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I  system pruski, i rozum stanu Bismarka 
nie wyjm ują się od starej regu ły , że nie ma 
nic w iecznego p o i  słońcem. Puklerze jedności 
niem ieckiej zużywają się i znać na nich rysy i 
pęknięcia A  jeśli charakter pruskiego serwi- 
lizmu i panoszenia się rów noczesnago po dziś 
został nietknięty, jeśli i dziś jeszcze Heine 
m ógłby hegem onów niem ieckich ośmieszać o- 
sławionem i zwrotkami, to p rzeceż  te senne 
m oże kiedyś przym ioty m usztry, uległości i 
przywiązania do idei zaboru i wzrostu poli­
tycznego nie starczą już na utrzymanie cesar­
stwa zjednoczonego w  ślepem posłuszeństwie i 
w nogotowiu na wszelkie dyktaty Prus. Po 
dwudziestu latach przychód zi różnym  szczepom 
niem ieckim opam iętanie; tradyoye świetne lite­
rackie, artystyczno a i wojenne Bawarczyków, 
Sasów, fcaaeńazyków i innych budzą się z pro­
testem przeciw  pognębieniu przez pruski m ili- 
taryzm Fisma nawet tak patryotyczne w kw e­
sty i wojskowej, ak „M agazin fur Litteratur‘£, 
które od dwóoh lat często w alczyło w  arty­
kułach jenerałów  bezim iennych i literatów nie­
w ojskow ych za armią i pomnożeniem sił zbroj­
n y ch —  teraz w o b e c  żądań pruskich cofają się 
i proponują ogólne uzbrojenie ludu.

. /okąd to prowadzi ? Ogólne uzbrój śnie! 
wszak to ideał socyalnej dem okracji, jedyny 
rzesztą, na który bardzo wielu przeoiwników 
tego stronnictwa godz1’ się i jedyny też, któ­
rego rząd najbardziej się obawia.

Liebknecht dowodzi od lat wielu we w szy­
stkich pismach socyalistycznych , że za te pie­
niądze, które dziś N iem cy na wojsko wydają, 
można utrzym ywać armi^ dwanaście razy w ię­
kszą, gd yb y  każdego żołnierza powoływ ano 
tylko co trzy lata do ćw iczeń i gd^by zado- 
woiniono się musztrą trzymiesięczną.

A le co byłoby to za wojsko ? Socyah i ci 
twierdzą wprawdzie, że Szwajcarya nie ma in­
nych sił zbrojnych, i że wojnt z rept.i >liką 
H olwecką —  przy rów nych zresztą stosunkach 
pod względem  ilości pułków i gatunku uzbro- 
enia — skończyć musiałaby się klęską dla ar­

mii naruszającej terytoryum „orjywateli uzbro- 
jon ych “ , ale tradycye wojskowe Prus w ycho­
w ały taki szacunek dia stanu wujskowego z 
powołania i wyłącznie w rzemiośle wojennem 
ćw iczonego, że idea armii ludowej długo jesz­
cze pozostanie tylko — ideą. Oi bowiem, co 
w  zasadzie byliby za poddaniem armii pod 
nadzór ścisły narodu za ograniczeniem bez- 
względnom  i czasu służby i dzisiejszego aho- 

„n ia  „klasy odrębnej żołnierskieju —  nie bez 
>owodu obawiają się, żb armia taka nio uchroni­

ł b y  Niem iec od rew olucyjnych wybuchów  
anarchii i nihilizmu społecznego.

W  hazaym jednak razie rząd pruski za 
si m ie napina łuk, domagając się co kilka lat 
Liiemożliwyuh dla podupadających ekonom icz­
nie Niem iec i niesym patycznych ze względu 
na swoje piętno absolutyzmu imperatorskiego 
oiiar w ojskow ych Nikt nie mozc przewidzieć 
końca rozpisanych w yborów, ale każdy czuje, 
ze w jedności niemieckiej coś się psuje i że

IB)

I C H  S Y N
Powieść współczesna 

przez

H  A  J  O  T  Ę .

(Ciąg dalszy).

K loty Ida nagłym  ruchem odrzuciła w  ty ł 
głowę

—  A  skąd pan w.edziec mozesz, czy ja  noża 
na garaie nie m am ! —  zawołała z uniesie­
niem, w jakiem  ją  poczciw y rządca n igdy je ­
szcze n.b w ’ dział. Dzieckiem  nie jestem i ni­
komu się tłóm aezyć nie potrzebuję. Czy dla 
tego, żem kobieta i samotna, każdy będzie 
sobie przypisyw ał prawo kontrolowania m nie!

A ch ! tego za w iele!
Ł zy  gniewu, bólu i upokorzenia napeł­

n iły jej oczy , tworzyć zka płonęła znowuż, 
nsta drżały. B yła prześliczną w  tem rozdra­
żnieniu nannętnem, świadozącem, że system 
nerwowy tej kobiety wyczerpuje się w jakiejś 
długiej tajonej próbie.

Na widok łez swojej dziedziczki pan 
Dyam entowioz po prostu mówiąc, zgłupiał. 
On, który miał taką naturę, że gdy  na jednym  
końcu wsi baba poczęła beczec, uciekał na 
drug.

A tu taka delikatna, jak  morska pianka, 
pani płacze i w  dodatku przez niego. No, to 
ju ż  nie uciekać, ale zapaśu się pod ziemię na 
sto łokci, a cnoćby i głębiej. A le że ziemia 
] >d perskim dywanem, jakoś się otwierać na 
jogo przyjęcie nie myślała, w ięc biedak nie 
wiedział zgoła, co począć ze swoją osobą. Ozy 

b rymnąć n« kolana, czy schwyoió za kapelusz i

zwycięstwo cawet chw ilow e rządu będzie tylko | członka kom isyi Wissmana, pod tytułem : „G e- 
zwycięstwem  Prus, a klęską Niemiec i że przy- schichte des Araber-Aufscaudes in O st-Afrika“ 
niesie tylko zadatek głębszej jeszcze niechęci i 1 (Historya powstania Arabów w A fryce  wscho- 
nieufności. dniej), w którem niemiłosiernej kryty ee poddaje

Bawarski socyalista Yollm ar z pew n ością ! się całą politykę afrykańską Niemiec. N iem cy 
za daleko zachodzi, gdy  w artykule swoim j nietylko źle ziemię wybrały, ale nie potrafiły 
w  paryskim Matin podnosi aż kwestyę najazdu i ująć w kai oy mięszanej ludności tubylczej In- 
państw niem ieckich przez pruską armię w celu 1 dów, Arabów i Jum bów ; ich  broń, woale nie­
wymuszenia zgody i approbaty na powiększę- j strasząca nikogo, to manifestacye i groźby sło­
nie wojska. Ale w przededniu w yborów  jest to j wne, ich adr ńnistracya pełna sprzeczności, ich 
głos charakterystyczny i dowodzący, do jakie- j.£>-ynnQŚć przy zakładaniu osad opieszała i bez 
go stopnia doszło zawichrzenie u m ysłów ; obrachowania warunków bytu i rozwoju kom- 
w  Niemczech. A choć rząd dość przedm iotowe j panii osadniczych Strwo bono mil iony dla pu 
zajął stanowisko w walce wyborczej, niepe- stej sławy posiadania zs; rzeczonego przez An-

Tn-wność jeg o  zamiarów nie jest przeto mniejsza, [ giików  prawa do terytoiyów  piaszczystych, 
niż niepewność szans opozycyi. Dziś więc ju ż ; raz budować chcą Niemej kolej do jeziora 
słychać złow różD ne przepowiednie o now ych  f Nyanza, ale bez angieli kiej pom ocy nie aadzą 
reprosaliacn rządu, a nawet o ponownem roz- J rady. Dzikie plemiona szanują tylko prawo 
wiązaniu parlamentu. Ten miecz Dam oklesowy mocniejszego, a Niemiec niekoniecznie okazał
.tjrszący nad niewybranem  i m eukonsty m owa­
li _m jeszcze ciałem ustawodawczem jest naj­
smutniejszą chyba illuzyą wolności niem ieckiej 
■w1 utęsknionem od wieku zjednoczeniu A le nie 
chcę rozbierać politycznej strony przedłożenia 
w ojskowego i walki o nie. Ograniczę się na 
zaznaczeniu w kilku słowach jeg o  społeczno- 
ekonomicznej doniosłości i jego uzasadnienia 
w prądach um ysłowych nowegn pokolenia.

N iem cy przechodzą przez ciężkie przesi­
lenie w przemyśle swoim i handlu. Banki u- 
ctwa giełdowe, likw idacye firm, przeniewier- 
stwa bankierów od dw óch i trzech łat są na 
porządku dziennym, a za niemi kuleje mądrość 
ustawodawcza, która chorobę społeczną leczyć 
chce obostrzeniem przepisów karnych, surow­
szą kontrolą akcyjnych  towarzystw, a w osta­
tnim dopiero rzędzie ułatwieniem eksportu. 
D efioyt skarbu pruskiego i finansowy niedobór 
większej części państw związkowyoh niczem 
jest w  porównaniu z deficytem gospodarstwa 
narodowego. Nrancya i Am eryka utrudniły do­
wóz niem ieckim  tow arom , Rusya zamknęła 
swoje targi, a Austro^ W ęgry  po traktatach han­
dlowych, na które tyle w  Niem czech liczono, 
w j SZL  ż bilansu wym iuny towarów z większą 
ńFikc dla siebie, niż dawniej korzyścią. Od ro­
ku 1871 wydano w Niemczech na wojsko trzy­
naście i pół miliarda. Są ludzie rozsądn , któ­
rzy stanowczo twierdzą, że cena taka odzyska­
nia A lzaoyi i Lotaryngii jest trochę w ygóro­
waną. Rząd spekuluje w idocznie ze swojem 
zjednoczeniem Niem iec a La hansse; ale lud n ie­
m iecki czuje w yczerpanie swoich środków i 
bojąc się likwidaoyi, wypowiada dalsze zaan­
gażowania

R ząd niem .ecki kolonizuje A frykę, po­
większa armię i ustanawia prawa wyjątkow e 
przeciw szalbierstwom spekulacyjnym  i o każ­
dym  kroku swym powmda, że choć dziś jest 
kosztowny, niebawem przynieść musi owoce 
dobre dla ekonom icznego bytu narodu K oloni- 
zacya usunie niezadowolnionych i otworzy n o­
w y rynek zbytu , kontrola giełd  uchroni nie­
doświadczonych przed w yzysk iem , a wielka 
armia... Otóż to kwestya! W ielka, silna armia 
zapewni pokój od wschodu, nadto zaś dzięki 
je j protekoyi pójdzie żelazo niemieckie, które­
mu trochę duszno w  ojczyźnie, do Syberyi, 
gdzie się kolej buduje.

Przypatrzm y się tym czynom  rządu. O kon­
troli transakcyi finansowych me ma co mówić. 
Jest to środek ochronny, który klęskom zapo- 
biedz może, ale ani o jednego fenika nie wzbo­
gaci produkcyi.

Poważniejszym , zdawałoby się, środkiem 
jest kulonizacya A fryki. N iestety F iancuzi i 
A n glicy  uprzedzili N iem ców i pozostawili im 
pasy ziemi, nienadające się do kolonizacyi i 
nierokujące wielkich nadziei na przyszłość ani 
pod względem  wym iany towarów, ani pod 
względem  osiedlania niemc-gejcej w yżyw ić się 
w  ojczyźnie i wędrującej za oceau ludności. 
Przed kilku dopiero tygodn Ami pojaw iło się 
w  handlu księgarskim dzieło Rocha Schmidta,

bez pożegnan.a za drzwi w y lecieć? Jedna i 
druga ewentualność wydawała mu się niebez­
pieczną. Spuścił w ięc tylko głow ę jak m ógł 
najniżej i stał nieruchomy z rękami, które 
dramaty cznośen* swego poprzedniego m chu 
zgnębione, opadły teraz bezwładnie wzdłuż 
■ego korpusu.

Milczenie trwało parę mmut.
K lotylda ochłonęła pierwsza. B y ło  coś 

tak pocieszm go w zmoestwieniu nieszczęsnego 
rządcy, że iskierka wesołości osuszyła je j w il­
gotne jeszcze oczy. Uśmiechnęła się z w łaści­
wą jej łatwością przerzucania się z jednego 
wrażenia w drugie.

—  Czegóż się pan tak bardzo zmartwił, pa­
nie Dyam entowicz •— rzekła —  wszak nie po­
wiedziałam panu nic przykrego.

—  Ach! wielmożna pani dobrodziejko,—  wy­
ksztusił tamten sapiąo jak  zwalniająca bieg 
lokom otywa. Trudno mi w yrazić ustme moje... 
m o je .. ale listownie oędę m u l zaszczyt....

—  A leż ja  żadnych przeprosin nie żądam — 
i] zerwała. Nie zrozumieliśmy się, to wszystko. 
Uraz, spodziewam się, że pan mnie zrozu­

miał i— zawiesiła głos na chw ilę,— że pieniądze 
będą.

—  Będą —  wielmożna pani dobrodziejko, 
odpowiedział automatycznie rządca W iedrzówki.

W ziął ostrożnie kapelusz, umieścił go 
zwykłym ruchem na plecach i przyłożyw szy 
swe grube usta do podanej mu wdzięcznie 
rączki K lotyldy wyszedł.

G dy mijał salon po raz pierwszy przy­
szło mu na myśl, że te różowe marmury i 
miękkie plusze mogą osłaniać jakąś smutną i 
twardą tajemnioę.

—  B iedniątko! —  mruknął rozrzewniony 
^ g le ,  kto by się był spodziewał! Może jej mąż 
przestał pieniędzy posj łać, a ona się do tego

| przyznać nie chce. Ano trzeba się starać.

się mocniejszym. Po wielu latach drobiazgowej, 
n igdy nieskoncentrowanej p ra cy , użyźniony 
potem energicznych jedeostek grunt przejdzie 
na upragniony łup jakiegoś wytrawniejszego 
w kolonizacyi państwa.

Fiasco w A fryce  jest ciosem śmiertelnym 
dla tej polityki Niemiec, która zamknąć chciała 
swój pochód zdobyw czj w Europie. B y ł czas, 
kiedy głośno i potajemnie, w uicrapatryotycz- 
nyeh towarzystwach . w  gabinetach dyplom a­
tycznych  roztrząsano scarą kw estyę: „W as ist 
des Deutschen Y ateiland?u (Co jest ojczyzną 
Nienma?) i odpowiadano równie starym wier­
szem pieśni „Des Deutschen Vaterland inuss 
grosser sein !“ (O jczyzna Niemca musi być wię­
kszą!“ tj. stać się większą niż dziś). A  n . czyj 
koszt ma się powiększyć ? Hartmann radził za­
brać Królestwo polskie i kraje nadbałtyckie; 
inni pragnęli powiększenia krajami Austro- 
W ęgier aż po A diyatyk , a wszyscy ci „patryo- 
c i “ życzy li sobie w gruncie rzeczy spełnienia 
obu programów. M ów ili przy tem, że nie o pod­
bój, nie o ujarzmienie ludności ciiodzi, lecz o 
zdobycie kraju nieprzeludnionego i otwierają­
cego szerokie pola napływ ow i ludności nad­
liczbow ej, memejącej w Niem czech z czego żyć.

A le trudno i z R osyą i z A ustryo-W ęgra­
mi prowadzić wojnę; trudno zwłaszcza Niem ­
com, m ającym ty ły  niezabezpieczone. Żreszuą 
spodziewano się kołoni^acyą systematyczną za­
chód- ie kraje R osy przez kilka lat dziesiątek 
ujarzmić społecznie, poddać ziem ię, fabryki, 
handel pod w pływ  Niem iec, zalewać targi ro­
syjskie produkuami n ienueckiiai; na wszech­
nicach, w urzędach, sąda> h, dyplom aoyi, w  sa­
mem otoczeniu cara wUujiuj *vul łn t iu w h  
stanowiskach decydujących, spodziewane się 
skorzystać z walk o  byt narodowy Polaków i o 
wiarę katolików i wśród naprężenia społeczne­
go stron w ojujących  zdobyw ać krok za krokiem 
ziem ię, zamiast zabrać ją  w  wojme- I  to było 
głów nym  powodem  przyjaźni tylekroc głoszonej 
Bismarka dla Rosyi.

Em igracya niem iecka za ocean przybierała 
zastraszające rozmiary. W  latach 1881 i 1882 
dochodziła do ‘200 .000 , a chcuiaż, dzięki nadzwy­
czajnym  środkom rządu cyfra ta za rok 1886 
spadła do 80.000, w ostatnich latach znów ona 
rośnie, a rośnie ciągle (w 1890 roku 92.000 
emigrantów).

Nadto R osy a spostrzegła się i kolonistów 
niem ieckich wyrzuca, albo pobyt im utrudnia; 
z niebywałą w obec Niem ców surowością zabrała 
się też do rusyfikaeyi krajów nadbałtyckich, 
nabywam e ziemi w południow ych guberniach 
uczym ła Niemcom m em ożliw ein , obostrzyła 
przepis o nadzorze ni m ieckich osadników, nie 
dopuszcza ich  do urzędów, trapi podatkami, je- 
dnem słowem krzyzuje w ielki plan narodowy 
pruako-niemiecki, streszczający się w  słow ie; 
„D rang naeh Ostem “

Gdy A fryka pokładanych w  niej nadziei 
nie spełnia, pozostaje tedy .Niemcom Lylko »i- 
ternywa rozstrzygnięcia bronią swoich aspira 
cy i na wschód i południe albo też skwitowa­

nia z idei powiększenia sw e’ ludności i pozo­
stawienia em igraoyi ua los przypadku. Z Au- 
stro-W ęgram i Prusy związały się przymierzem, 
a N iem cy południowe nigdy wojny prowadzić 
z niemi nie zechcą. Polityki tej nie zmieni 
tak łatwo żaden dyplomata pruski.

Chodzi w ięc tylko o zdobycie wsohodu i 
to w drodze immigracyi, lub zaboru. Immigra- 
c jra w Europie wśród dość gęstego zaludnie­
nia jest tylko inną formą w ojny — jest to 
wojna jednostek, jak  zabór wojną armii. Fra­
zesy o kulturowych, pokojow ych zamiarach, o 
spokojnych z biedy wędrujących na wschód 
emigrantach, nie . dadzą się utrzymać w cbec 
w idocznego w te n  wszystkiem systemu upra­
gnionego i popieranego przez rząd. N iem cy 
czują niebezpieczeństwo wzrostu R osyi i słu­
sznie obawiają się zgniecenia swego narodu 
przez sąsiada tak strasznie potężniejącego. W  r. 
1788 Niem cy liczy ły  15 1/* miliona ludzi, a R o- 
sya 25 md. w sto lat później N iem cy miały 48 
m ilionów  a R osya europejska 90 m ilionów 
m ieszkańców. Co będzie za lat 50, co za lat 
100? W  N iem czech punkt saturacyjny, t. j. 
granica przeludnienia, niebezpiecznie jest bli­
skim ; nic ma już ren wolnej, chyba w niektó­
rych  powiatach wschodnich, a techniczne pole­
pszenia uprawy ziemi nie dają tyle nadwyżek, 
ile naturalny przyrost ludności wynosi, lub 
w y n os ićty  mógł. Pogarsza się w ięc pożyw ie­
nie ludności, wzrasta em igracja  i upada roczny 
przybytek zaludnienia. W roku 1850 wynosił 
on jeszczc^l 8  pret. rocznie, w roku 1870 PSpret., 
w  roku 1890 już tylko 1T pret. Z  dumą wska­
zywali N iem cy na swoję rozrodczość w sto­
sunku do Franeyi, ale w tym  postępie obniżenia 
się przybytku ludności leży niebezpieczne za­
grożenie m ocarstw owego bytu państwa poło­
żonego m iędzy R osyą a „w rogiem  dziedzicz- 
nym “ szukającym odwetu za Sedan. A  wspo­
mnieć wypada, że na tę cyfrę dość jeszcze w y­
soką rozrostu ludności dodatnio wpływ a siła 
rozrodcza plemienia polskiego i że dzięki tej 
rozrodczości wieśniaka wielkopolskiego wszyst­
kie maohinacye Bismarka i jeg o  naśladowców 
skończyć się muszą— w norm alnych zresztą w a­
runkach — ostatecznem zwycięstwem  szczepu 
polskiego nad germańskim w Piusach i na 
tizląshu i w  Poznańskiem.

Jedynym  środkiem ochronnym  przeciw 
grożącemu upaunowi byłby w zm ożony bksport 
towarów, now y rozwój fabrykaeyi, zyskowna 
wymiana artykułów industryl na zboże ame­
rykańskie, lub rosyjsk o. W&oomniałem już o 

yrMKt A  i ryku tary fy Mac K in leys ta -
znaozyła swoją uąźnośu wytwarzania u siebie 
w  aomu towarów, sprowadzanych dotychczas 
z Europy. G hocby ten prąd dziś upadł, po­
jaw i s±ę on silniej jeszcze i zw ycięży w nie­
dalekiej przyszłości. K to  zboże kupuje, tego 
zmusza do tego nędza chwili, lub potrzeba 
ustalona latam i; kto tabrykat jakiś kupuje, 
niozo go zastąpić często wyrobem własnym, 
lub fabrykatem  podobnym, wziętym gdzie­
indziej. Nie ma surogacu na ch łe b ! W tem 
leży niepłodność wszelkiej walki ekonomi­
cznej z Ameryką, a po części i z Rosyą. 
A  jednak Niemwoui nio pozostaje inna droga, 
jak zmusić R osyę do wym.any zboża za żela­
zo, m aszyny i chemikalia. Myśli tej nie spu­
szcza z uwagi dyplomaoya niem iecka ani ua 
chwilę. Po aj ę to walkę ekonom iczną przeciw 
walorom rosyjskim, zamknięto z ciężką dia 
N iem iec, ale i dla R osyi szkodą granicę dla 
eksportu zbożowego, obkładając go wysokiami 
cłami —  ale R o -ya  nie ust.ęouje.

W  półurzędowych pismach, w organach 
giełdy naprzemian to grożono, to schlebiano 
państwu rosyjskiemu. A ie  wszystkie środki 
zawodziły. W ywóz Niemiec do Rosyi spadał 
ustawiozuie, W  roku 1889 w ynosił 190B mil. 
rubli, w r. 1890 176-9 mii. Od roku 1886, 
w którym  dochodził do sumy 500 mil. 
marek do roku 1892 spadł na 200 mi-

K lotylda  stała jeszcze zamyślona na tem 
Damem miejscu, na którem ją  poczciw iec ten 
zostawił, gd y  weszła Bi Lisia i rozglądała się 
po buduarze, ak gd yby  czegoś szukając.

— A  co tam znów Bibisiu? —  zapytała 
pani.

—  Nic, panuchno, tylko m ówił mi Józef, że 
pan D yam entowicz był, więc przyszłam  zoba­
czyć, ozy czego znowu Boże u ch ow a j, nie 
stłukł.

—  Nie, tym razem me.
— W ęglem  w kom, me zapisać, —  szepnęła 

stara sługa oddalając się swym drobnym  diep- 
cząoym  krokiem, —  bo już takiego drugiego 
niezdary ohyba na caiym  świeme nie ma.

K lotylda przystąpiła do biórka i zwolna 
otw orzyła boczną misterny skrytkę. Leża ł w  niej 
zw ój banknotów now ych, tęczowem i barwami 
sturuclówek m igocący.

D ziw ny uśmiech jakby bolesnego tryumfu 
osiaai na ustach kobiety.

— N ietknięte! -  szepnęła —  nietknięte od 
dwóch lat, tak, jak je  za jego przekazem od 
bankiera odbierani.

Zauuoała  się.
A le taka sytuacya długo tiw ać nie może, 

— m ówiła sama do siebie. —  R ok  jeszcze, dwa, 
trzy... a putem oo! W ieś stracę, wszystko stra­
cę... Czeka mnie nędza. Ten poczciw y szlachcic 
patrzył na mnie je^  nam arnotrawnicę. O ! gd y ­
by w iedzia ł!...— W yciągnęła ręce przed smbie.

— B oże! B oże! Uo począć? czy  ja m ogę brać 
jego  pieniądze, albo czy m ogę zm ienić dotych­
czasowy tryb życia ; zwłaszcza teraz, gdy  Ta­
dzio przyjedzie. On przeciąż wie, oo nu jeg o  
ojciec przysyła.. D om ósłoy mu... Czem że-bym  
mu w ytłom aczyła? W  giow ie m i się m ąci! 
A ch ! co  tam, niech się 3zieje co  chce.

Zamknęła skrytkę i usiauhszy położyła 
przed sobą ćwiartkę papieru, tę si»mą, na któ­

rej niedawno suchem piórem lysow ała arabeski.
A le  wy raz tęsknego rozm&rzeaia, jaki się 

w tedy na je j ślicznej iwarzy maluwał, znikł 
bez siadu. Cierpki przymus suągał ją i zaostrzał.

—  Trzeba odpisać! —  rzekła znów  n a g ło s  — 
im prędzej, tom lbpiej. —  Umaczała z deoermi- 
naoyą pióro; szybkiem, drobnein pismem na­
kreśliła datę, zawahała się chwilę, poozem z nie­
opisanym jakim ś ruchem ręki * drgnieniem brwi 
rzuciła na papier dwa następujące wyrazy:

„Najdroższy W acław ie1*!
.ale nie napisała n ic w-ęcej- Ubie dłonie 

do twarzy poniosła, a k iy jąc ją  w nich i na 
taboreoie w ty ł i naprzód się kołysząc, ję ­
knęła:

—  O h ! co za m ęka! co za męka. K ażdy taki 
wyraz dławi mnie, każua litera j aii. Ozy ja  
m ogłam kiedy przypuścić... B oże! B oże! J a n ie  
powinnam... m me me wolno... wszystko się we 
mnie wzdryga, gdy  go  tak... a muszę... muszę... 
Kłamstwo obowiązkiem... Ach, to oszaleć m o­
żna,.. oszaleć !.~

Umilkła. L jjory poi tret m ęzczyzny o nie­
złom nych  rysach spogiądal na je j postać schy­
loną i targan^ bólem bezmiernym, uaki w tych 
urywanych słowach dźwięczał. Popielate świa­
tło szkaradnego dnia nadawało jego malowanej 
twarzy jakiś m elaneholiczny odcień. R zec było 
można iż i ona w  tej chw ili czuje i cierpi.

Po niejakiej chw ili K lotylda wyprosto­
wała się i idjęła ręce od gorączkowo pałają­
cych  policzków

—  Te listy! wym ówiła głucho —  te listy 
zabiją m nie! A le w olę dziesięć takich napisać, 
niż jeden grt sz z  jego pieniędzy ruszyć. To 
zawsze lepiej.

Bezm yślnym  wzrokiem wpatrzyła się w 
czerniejące na papierze cieme, tkliwym przy­
miotnikiem opatrzone i stopniowo zstępow* lo 

jn *  nią uspokojenie. Znać na^diuo swej skofota-

Iionów. Nie dziw, że handel upada, że 
obroty banków wykazują cy fiy  coraz posępniej­
sze, że mnożą się bankructwa i deficyty. Z  r. 1891 
ua rok 1892 obrót kapitałów w banku państwo­
wym ze 110 miliardów marek spadł na l0U /a 
miliarda. K apitały leżały w bankach pry­
w atnych nieużyte, a stopa procentowa, k tó­
ra za rok 1891 w przecięciu wynosiła 3-09, w 
roku 1892 spadła na 179. Nikt nie potrzebo­
wał pieniędzy, bo tranzakcyi i .interesów 
brakło.

Rząd iedy musi chw ycić się rozpaczliwe­
go środka i zaimponować tak siłą wojskową, 
aby wymusić pokój na dogodnych w arun­
kach dla ha.idiu i przemysłu albo też p izy  
pierwszej lepszej sposobności pociągnąć sw oich 
pokojow o usposobi-mych sprzyinieiżeńców do 
walki z Rosyą. Dlatego to mi,wet giełdow e 
pisma zresztą nie bardzo Jirzeciwiie zapewnie- 
n :om jx>k’>jowym, z taką niechęcią przyjęły 
oświadczenia KalnokyU go o polepszaniu sto­
sunków m iędzy Austro-W ęgram i a Rosyą ! Jak 
to ? W ięc m ogłoby |ig jeszcze Marzyc, że 
Prusy pracowały tyle lat dla swego austryackie- 
go sąsiada, m ogłoby jeszcze przyjść do tego, 
że Niemcy osiądą na lodzie, a A ustro-W ęgry 
w yw ozić będą fabrykaty do R osyi w zamian 
za futra, kawior i niektóre produkta rolnicze? 
M iałby runąć cały m ozolny gmach, w znie­
siony pizez politykę niem iecką? Gwo „p ok o­
jow e usposobienieu, Lo przejiez jest przynęta 
wynalazku Bismarka, a /.eraz przywłaszcza ją 
sobie Kaluoky ? A  co będ de z n emieckiui 
kanałem między Bałtykiem  a morzem niem ie- 
ck iem ? Od lat wielu -pracowano nad tym ka­
nałem , który służyć ma handlowi rosyjsuie- 
mu i niemieckiemu tymczasem każde zbliżenie 
się ekonomiczne .R osyi i Austro-W ęgier zni­
w eczyłoby całą sumę pracy i kapitałów w ło­
żonych. Dopiero pierwszego k wietnia b. r. 
rozporządzeniem »• rządu wyznaczono sumę 22 
mil. marek na przekop kąuału, mającego być 
gotow ym  w roku 1894 Dania, która do­
tychczas pobierała oła od okrętów płynących 
przez cieśninę S*md, słusznie obawia się spa­
raliżowania swego nandlu i oświadczyła R o- 
syi, że rezygnuj* z ceł i że Kopenhagę zrobi 
miastem woinein. Rosyjskie okręty korzy­
stać jednak będą musiały z kanału niem ieckie­
go, zwłaszcza w je s ie ń :, gdyż przeprawa
0 tej porze przez Sund, jest niebezpiecznej.

A le wszystkie te przygotowania Niem iec 
mało bardzo pomogą, jeśli się polityczny sto­
sunek ich  do Rusyi nie zmieni. A  zmieni go 
zdaniem polityków  silna armia. I dlatego to 
Norddjutsche Alig, Zoil Mig w  ostatnich artyku­
łach tak dziwacznie na p^zór, a jadnaL słu­
sznie zupełnie przywiązuje do zazwolenia ua 
powiększenie armii „pewność : w ielkość handlu
1 ruchu**. Arm ia w odwodzie ma być jednym  
z argumentów przemawiających za „stosunka­
mi szczerze przyjaznym i*1 do ruzumu rosyj­
skich dyplomatów. Nie o pokój łatauy chodzi, 
ale o eksploatację R usyi

1 to jest utrona ekonomiczna projektu 
wojskowego. Jak zaś cezarymn niem iecki u- 
grunuował się w pojęciach um ysłowych naro­
du, tej kwestyi osobno parę sio / poświęcę.

Dr. J. M.

KORRSPONDKNCYE.
Warszawa 12 czerwca.

Rczsportowani jesteśmy’’ na dobre, zwłasz­
cza przedostatnia niedziela śmiało mogła być 
nazwana dniem sportu. Ci co  m e pomieścili 
się na trybunach przy polu Mokotowskiem, gdzie 
kunm J. Reszkego św ięciły tryum fy, spieszyli 
na Dynasy do cyklistów , aby przyjrzeć się 
w yścigom  na stalowych rumakach.

Na M okotow ie, jakeśmy powiedzieli, pal­
ma pierwszeństwa dma tego przypadła Reszke- 
mu, którego dwa konie biągały i wygrały. 
„P rezzou wziął nagrodę „U rsynowską" w kwo- 
cie 600 rubl:. a „Terragona* nagrodę „K on ­

nej duszy miała ta kobieta pewien zapas ety­
cznych Sihzmatów, jakmmi w podobnych tor­
turach narkotyzują się słabe a wrażliwe sumie­
nia. 8 ięguęta znowu po piórt. Ale tym  razem 
suwała już mcm równo, machinalnie, jak gd y ­
by coś pizepisując z pamięci.

W ilgotny śnieg padał wciąż na dworze. 
W iatr pędził go na szy by, na których on kładł 
się cicho i topniał, spływając jak  wielkie m il­
czące łz j m e widzialny eh jakichś oczu zagląda­
jących  zdaleka, bardzo daleka, przez chłodną 
zimową gazę do tego wykw intnego, ciepłogc,, 
m iękkiego wnętrza.

I znowuż odchyliła się portyera, za ple­
cami piszącej kob ety stanął w progu dystyn­
gowanie wyprom owany lokaj.

—  IMu de 8 oligny Kierozyński —  oznajmił.
—  Promó, — odrzekła K lotylda takim sa­

mym tonem i tak samo m e odwracając się, jak 
k ody je j przybycie pana Dyamentowiozą zwia­
stował.

I bezbarwna, długa, w  ramki czarnych 
faworytów  oprawiona twarz lokaja miała ten 
dam co poprzednio, sztyw ny urzędowy wyraz 
szanującego się piastuna szczotki i serwety, ale 
gdy zaw rócił spełmó rozkaz pani, na pospoli­
tych jego wargach rysował się ledwo uostrze- 
galny dwuznaczny uśmiech tej na bruku zro 
dzonej, sokami z miejskich rynsztoków karmio­
nej a n igdy zdrowem tchnieniem wolnej, czy ­
stej natury m e owianej inteligencyi, jakr jest 
jednym  z najsmutniejszych wytworów ludzkie­
g o  mózgu.

(Uiąg dalszy nastąpi).
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cepta” 500 rubli. Oprócz tych dzielnic się 
spisał bar. Stromberga i F. Maasa „Czardasz11, 
k tóry zw yciężył w biegu „Łazienkow skim ” o 
500 rubli; w  biegu sprzedażnym nagroda 500 
rubli przypadła „Pepper-Castorow i” p. Bonda, 
a w gonitw ie im. J. hr. Zam oyskiego o 10l0  
rubli „H ektoru hr. A . Potockiego pokonał 
„B o i de Lahor” p. Grabowskiego. Potem w zięły 
jeszcze nagrody: „A spazya“ K orneta B ieła-
w eńcow a 400 r. i „Jutrzenka11 ks. A . Lubec- 
k iego także 400 rubli.

A b y  skończyć już z w yścigam i konnymi, 
wspomnę jeszcze o gonitw ach środow ych i nie­
dzielnych. Mimo dnia powszedniego udział pu­
bliczności b y ł bardzo liczny, na co wskazuje 
choćby tylko obrót totalizatora, który w  dniu 
tym w yniósł 52.000 rubli. Tym  razem znów 
zw ycięży ły  wszystkie trzy konie Keszkego, 
jakie biegały, m ianowicie : „T erragona” , ,,Kun- 
d ry ” i „B om bom ere” . Z  innych koni pierw­
szymi b y ły  znany już „Czardasz11 br. Strom­
berga , „S trach ino” p. L isaniew icza i „Sie- 
cLzowuik” .

W  ostatnią niedzielę rozegrano aż siedm 
b iegów  w  oczach tysiącznych widzów, którzy 
korzystając z pogody pospieszyli na to w ido­
wisko. Oto nazwiska zw y c ię z có w :

„Strachino11 p. Lisaniewicza wziął nagrodę 
„C oncorde“ , „Sulim a11 p. L. Grabowskiego na­
grodę „K ulera11, 3000 złr., w biegu „głów nego 
zarządu stadnin11 w ziął „Sezam ” p. L. Grabow­
skiego, 500 rubli, jako nagroda „S em ick a ” 
przypadło „L issie” p. Dobrogosta, 1000 rubli 
w  biedu „Janow skim ” w ziął p. G. Dobrogosta 
„H erostrat” , który już u samej m ety złamał 
nogę, a nagroda „dodatkowa” 500 rubli przy­
padła „Madame du B arry” p. G. Zielińskiego.

Przy sposobności w yścigów  organizuje się 
na środę w  m ieście naszem wielkie korso 
kwiatowe w parka Łazienkowskim . M nóstwo 
pow ozów  ustrojonych wspaniale na tę uroczy­
stość zgłosiło już swój udział. Premiowane po­
w ozy otrzym ają prócz nagród od ks. Jerzowej 
R adziw iłłow ej, jako oznaki, strojne chorą­
giewki.

W cale  nie m niejszym i względam i war­
szawskiej publiczności jak gon itw y końskie, 
cieszą się w yścig i cyklistów . To też w  ową 
pamiętną sportową niedzielę zaroiły się Dyna- 
sy, siedzibanaszych cyklistów. B iegów  by ło  wiele 
w  których „nasze ch w ały” utrw aliły swą sła­
wę. Zw ycięstw o w ięc przypadło przedew szyst- 
kiem najdzielniejszym  z dzielnych p. Horodyń- 
skiemu, który w ygrał niedawno w yścig  100- 
w iorstow y w Moskwie, p. H oltzow i i W ilhelm ow i 
Geyerowi. Najciekawszym  b y ł b ieg  coś w  ro­
dzaju steeple chase na rowerach. Trzech jeźdźców  
ubiegało się o lepsze na przestrzeni 400 me­
trów, najeżonej takiemi przeszkodami jak płot, 
pomost, bruzdy i trampolina. Zw yciężył 16- 
letni cyklista p. Julian Sommer. Z  nieporów­
naną silą i brawurą brał przeszkody, a okla­
skami nagrodzono go, gdy  szybko i łatwo 
przebył półkulisty pomost, wysoki na kilka 
metrów, przeszkodę, jak by  się zdawało dla cy ­
klisty nie do przebycia. Im ponowała przede- 
wszystkiem wielka siła młodzieńca, która mu 
nawet zjednała nazwę „drugiego Pytlasiń- 
skiego” .

Zawitał w tych dniach do naszego m ia­
sta nie zw ykle m iły gość, znana wasza artyst­
ka dramatyczna p. Stachowiez-Grekowa, która 
przybyła odwiedzić rodzinne -w e miasto W ar­
szawę. Oddawna pragnęliśmy ją  ujrzeć naresz­
cie, zaciekawieni wieściami o niej dolatnjącemi 
nas n»jpierw  z Krakowa a następnie ze L w o­
wa. To też z radością przyjęliśm y wiadomość, 
ża w jesieni p. S. ponownie nas odwiedzi i da 
się w idzieć w  kilku najlepszych swych rolach. 
Mamy nadzieję ujrzeć ją  w  roli K lary w „W ła ­
ścicielu kuźnic” , A dy  w  „K ońcu  Sodom y”, W an­
dy w „M ężu z grzeczności” , Ludw iki w „In 
trydze i m iłości” i A m elii w „M azepie” .

Dla naszego teatru i dla naszego dzienni­
karstwa rozpoczęły się znów przykre chwile. 
Jak lat poprzednich sprowadzono na koszt rzą­
du lichą trupę rosyjską z M oskwy i kazano je j 
grać w teatrze W ielkim . Na przedstawieniach 
tych  naturalnie pustki, rzadko który nawet 
z pom iędzy Eosyan zagląda tu, a z Polaków 
zjawi się chyba czasem jak i urzędniczyna, k tó­
remu szef dał do zrozumienia w biurze, że je ­
go życzeniem  jest, aby on poszedł na w ystępy 
trupy rosyjskiej. Taki biedaczysko, skoro usłyszy 
rozkaz swego przełożonego w takiej n. p. for­
mie : „Pan zapewne bywa na występach trupy 
ruskiej ?“ , wyrzuca z westchnieniem kilka ru­
bli, aby pójść na przedstawienie, którego nic 
a nic nie rozumie, bo się boi stracić posadę 
Czasem zapędzą uczniów szkół publicznych na 
jakieś przedstawienie, zresztą jak się pow ie­
działo, panują pustki. Mimo to dzienniki pol­
skie muszą się szeroko i długo rozpisywać o 
rosyjskim teatrze, chw alić nieustannie, a po 
każdem przedstawieniu musi się ukazać na w y- 
bitnem miejscu osobny artykuł, chociaż o pol­
skich przedstawieniach daje się u nas co naj­
w yżej raz na tydzień fejlet.on, om awiający no­
w e sztuki, a zresztą poprzestaje się na krótkich 
notatkach kronikarskich.

Pisałem już parokrotnie o now ych domo­
rosłych spirytystach, których się nam nożyło 
obecnie jak  grzybów  po deszczu. Otóż zdem a­
skował ich  w ybornie znany poeta i fejletoni- 
sta p.$Wiktor Gomulicki. Nie bawił się on w żad­
ne dociekania, zw rócił tylko uwagę na fakt cha­
rakterystyczny, że duchy w tych  spirytystycz­
nych doświadczeniach posługują się zawsze rze­
czami aktualnemi, więc n. p. rzucają kwiaty 
zawsze sezonowe, rozdają cukierki zawsze w y ­
robu warszawskiego, a na pewnym  seansie rzu­
cały duchy karmelki z etykietą cukierni Sta- 
rooypińskiego. Zaiste, za wielka aktualność dla 
prawdziwych duchów.

List do Redakcyi.
"W numerze Przeglądu z dn. 13 marca, poja­

w ił się artykuł zbiorow y, om awiający kwęstyę 
zabezpieczenia bytu dla długoletnich i posiwia­
łych  w pracy magistrów farmacyi. Panowie ci 
żądają pomnożenia aptek i udzielenia nowych 
koncesyj. W  sprawie tej otrzym ujem y nastę­
puj ące p ism o:

„Szanowna Bedakcya ogłaszając artykuł, 
który przemawia w  interesie panów magistrów, 
raczy przyjąć i ogłosić takźa kilka uwag je ­
dnego z w łaścicieli aptek, które m ogą posłużyć 
jako dowód, że nietylko pp. m agistrzy nie mają 
zabezpieczonego bytu na starość.

W ielu  właścicieli aptek po m ałych m ie­
ścinach ciężko z losem borykać się musi przez 
całe życie, pracując bez pom ocy praktykanta i 
laboranta, niszcząc siły i zdrowie, gdyż m ały 
dochód na opłacenie pom ocnika nie pozwala. 
Panowie magistrzy, żądając, aby i po wsiach 
takich, jak Zawoja, Żabie, Perehińsko otwiera­
no apteki, nie znają chyba dobrze stosunków

w tych, tylko przez biednych i ciem nych gó ­
rali zamieszkałych m iejscowościach. K to  zna 
bliżej m ieszkańców tych  okolic, wie doskonale, 
że ludzie ci nie udają się w razie choroby do 
doktora i do apteki, ale zawsze najpierw do 
znachorów. Jeżeli leki i zioła nie pomagają a 
choremu coraz gorzej, wówczas święcą dla nie­
go wodę, a g d y  i teraz jeszcze nie następuje 
polepszenie i śmierć już zagląda do chaty, do­
piero w tedy w zyw ają doktora. Często posłaniec 
przyszedłszy po lekarza sam mówi, że może 
gdy powróci, ju ż  chorego nie zastanie przy ży ­
ciu. W  ogóle lud ten nie wiele ceni życie, a 
panowie m agistrzy, opierając się na cyfrach, 
stawiają go  na rów ni z ludnością inteligentną 
miast obw odow ych  i powiatowych, która już 
przy pierwszych objawach choroby wzyw a dok­
tora. W  miastach z ludnością pięciotysięczną 
bardzo dobrze utrzymać się może aptekarz, i 
żądając pomnożenia aptek w takich m iejscowo­
ściach, panowie m agistrzy mają zupełną słu­
szność. Za udzieleniem koncesyi najstarszym i 
najwięcej zasłużonym przemawia ta okoliczność, 
że w łaściciele aptek często sami nie chcą się 
zajm ować prowadzeniem apteki, lecz korzystają 
z ubiegania się magistrów o dzierżawy, w y­
dzierżawiają apteki, lub sprzedają koncesye za 
bajecznie wysokie ceny. Za aptekę w  małem 
powiatowem  m iasteczku, w rzeozywistości 
z urządzeniem i towarami nie wartą więcej jak 
10 tysięcy zł., żąda nieraz w łaściciel 30 do 50 
tysięcy zł.

Otwieranie now ych  aptek uważają n ie­
fachow cy jako rzecz szkodliwą, bojąc się, aby 
przez zbytnią konkurencyę publiczność nie o- 
trzym ywała gorszych gatunków lekarstw. 
W  miastach takich jak Z łoczów  ' Jaw o­
rów , Czortków, Sanok, Bochnia i innych, któ­
re już oddawna pow inny m ieć po 2 apteki, 
twierdzenie, jak oby  ogół miał na tem ucier­
pieć, jest nieuzasadnionem. Po pierwsze są u- 
stawy przeciw wykroczeniom , a powtóre w o- 
bec konkurencyi każdy będzie się starał zy ­
skać w zględy publiczności, obsługując ją  rze­
telnie i uczciwie. Łatw o zrozumieć, gdzie 
pewniejsze utrzymanie dla magistra, pragną­
cego po wielu latach ciężkiej pracy dojść do 
samodzielności, na co z resztą w  zupełności 
zasługuje —  czy  np. we wsi Perehińsku, za­
mieszkałej przez naród ciemny, gdzie prócz 
dwóch księży ruskich .i kilku urzędników leś­
nych, nie ma nikogo z inteligencyi, gdzie 
lekarz nie może się utrzym ać z praktyki, czy  
też w  miastach większych, w  których, przewa­
żnie w  porównaniu do górali, sama inteligen- 
cya mieszka, gdzie częstokroć tylko jedna 
apteka a 6 do 8  lekarzy, gdzie są urzędy, szko­
ły, szpitale, wojsko i t. d. W łaściciele aptek 
w tych miastach cieszą się dobrobytem  i szu­
kają sposobów, aby nie dopuścić do otwarcia 
drugiej apteki. W  Złoczow ie naprzykład roz­
pisano konkurs na drugą aptekę, a gd y  już 
kilkunastu magistrów na podania i stemple 
poniosło wydatki, ogłoszony konkurs zw inię­
to. A b y  najwięcej zasłużonych i w  pracy po­
siw iałych magistrów ułagodzić i usunąć tym  
sposobem niebezpiecznych konkurentów, udzie­
lono im w  kilku najm niejszych mieścinach po­
zwolenia na otwarcie apteki. Obecnie żądają 
m agistrzy otwierania aptek po wsiach, choć 
w  własnym  swoim a dobrze zrozumianym in ­
teresie o to ubiegać się nie powinni, m ogąc 
osiedlać się po miastach i znaleźć pewne u- 
trzymanie. W  takich zaś miejscowościach, jak  
Perehińsko, nietylko czoka ich  nędza, ale 
zaszkodzą koledze w  poblisbiem  miasteczku, 
który i tak ledwie się jako tako utrzym ać m o­
że i to tylko dzięki tem u, że ma niewielki 
zysk z mieszkańców okolicznych wsi. K once- 
sya zatem we wsi, znajdującej się w niew iel­
kiej odległości od apteki ju ż  istniejącej, b y ła ­
by powodem, że aptekarz wiejski jak  miejski 
szkodziliby sobie nawzajem, starając się jeden 
drugiemu odebrać kawałek ehleba. Aptekarz 
miejski nie zasługuje na takie postępowanie, 
gdyż nim doszedł do tego bardzo skromnego 
utrzymania, pracował tak jak inni przez lat 
18 dla drngich, dorabiał się potem przy bar­
dzo natężonej pracy przez lat kilka jako dzie­
rżawca, odkupił wreszcie koncesyę, częścią za 
ciężko zapracowany grosz na dzierżawie, czę­
ścią zaś za posag żony. Ponieważ kapitalik 
by ł niewielki, musiał osiąść w  jednej z naj­
biedniejszych m iejscowości, przebyw szy wieie 
zgryzot, błąkając się z żoną i z dziećm i długi 
czas po kraju, nie m ogąc za m ały fundusik 
nabyć apteki ani znaleźć dzierżawy. Dzisiaj, 
chcć ludność już w ięcej nawykła udawać się 
do doktora i do apteki, życie jednak znacznie 
podrożało, a kształcenie dzieci rów nież nie 
mało kosztuje. Może to posłużyć pp. m agi­
strom jako dow ód, że w łaściciel apteki ró­
wnież jak  oni pracuje ciężko i w alczy o byt, 
nie już swój własny, _ ale całej rodziny i za­
sługuje na obronę. Żądajcie panowie otwiera­
nia aptek po większych miastach, tam i dru­
gim nie zaszkodzicie i sami chleb będziecie 
mieli, gdy  tymczasem osiedlając się po wsiach, 
podkopujecie byt w łaścicieli aptek małomia­
steczkow ych i sami skazujecie się na ciężką 
a nieobfitą w  korzystne rezultaty walkę.

Ze)ion Skałka, aptekarz.

Do pp. Prenumeratorów Przeglądu!
Ka każdą zmianę adresn należy 

z góry uiścić 20 ct.
Osoby wyjeżdżające do wód po za 

granice monarchii zechcą nadto opła­
cić różnicę porta pocztowego, która 
wynosi do Niemiec 35 ct. miesięcznie, 
do Szwajcaryl, Włoch, Francyi, Belgii, 
ffollandyi etc. 65 ct. miesięcznie.

„Wiarusy,“ |>owieść trzytomowa 
w wydaniu książkowem, jest do naby­
cia wadministracji „Przeglądu” po 4 zł 
z przesyłką pocztową.

K R O N IK A .
Lwów 19 czerwca.

Na sobotnim obiedzie dworskim rozmawiał 
Najj. Pan z poiłem ruskim ks. Mandyczewskim o 
brutalnym napadzie na ks. metropolitę Sembratowicza. 
Cesarz rzeki: „Z  prawdziwą radością dowiedziałem 
się, 'że ks. metropolitę Sembratowicza po przybyciu 
do Lwowa wszyscy tak serdecznie przyjęli.” —  Na 
uwagę ks. Mandyczewskiego, że cały kraj bez ró­
żnicy narodowości z najwyźszem oburzeniem przyjął 
wiadomość o demonstraćyi na dworcu wiedeńskim, 
rzekł Cesarz: „Niestety, młodzież nie umie uszano­
wać godności akademickiej.”

Wiec katolicki w Krakowie. Komitet tego 
wiecu ogłosił następującą odezwę:

Otrzymawszy już błogosławieństwo Ojca chrze­
ścijaństwa dla naszego przedsięwzięcia, odzywamy 
się do wszystkich obywateli katolików wszystkich

obrządków i stanów naszego kraju, z prośbą o wzię­
cie udziału w pierwszym wiecu katolickim, który 
się odbędzie w Krakowi* w dniach 4 do 6 lipca rb. 
Wspaniałe encykliki Ojca św. Leona XIII przejęły 
cały świat katolicki nouem życiem i we wszystkich 
krajach poczuwają się katolicy do wspólnej obrony 
i wypowiadania swego zdania we wszystkich kwe- 
styach, obchodzących życie społeczne. W  tym celu 
występują jako jedno łączne ciało i wypowiadają swe 
żądania na wiecach kitolickich. To też odbywają 
się coraz liczniejsze i coraz wspanialsze kongresy 
na obu półkulach i przyniosły już w niejednym kraju 
widoczne zbawienne owoce. I nam ka( olikom w Ga- 
licyi potrzeba zgromadsić się, wspólnie porozumieć 
i naradzić się nad tem czego żądać a co zmienić 
nam należy, do czego dążyć a czego unikać, a na­
reszcie i dlatego, aby vypowiedzieć naszą nieroze­
rwalną łączność ze Stolicą św. i gotowość do obrony 
praw Kościoła katolickiego na wszystkich polach 
życia publicznego i społecznego. Zgromadzenie to 
jednak powinno być jak najliczniejsze, aby narady 
wiecu odbywały się w imieniu wszystkich katolików 
naszego kraju, a jego nchwały miały przez to tem 
większe znaczenie i doniosłość. Wiec katolicki po­
dzieli się na sekeye, w których toczyć się będą ob­
rady nad naj żywotni ej szemi sprawami naszego życia 
katolickiego, oraz rolnictwa, przemysłu, szkeły, na­
uki, sztuki i piśmiennictwa. Przedmioty do obrad i 
gruntowne sprawozdania są już obmyślone. Rszolunyo 
i wnioski uchwalone zostaną na wspólnem zebraniu. 
Na uroczystych zebraniach przemawiać będą, oprócz 
książąt Kościoła, których obecność jużeśmy sobie 
uprosili, także mówcy duchowni i świeccy, Polacy 
i Rusini, przez komitet do tego wezwani.

Zapraszamy więc ^atolików wszystkich obrząd­
ków naszego kraju do Krakowa, który w mnrach 
swoich kryje najdroższe narodu naszbgo pamiątki: 
groby królów i relikwie swiętycn naszych Patronów 
a mianowicie trumnę świętego Stanisława b ’skupa. 
i męczennika za prawa Kościoła, św. Jacka apostoła 
i rozkrzewiciela wiary świętej, św. Jana Kantego 
stróża i wyqbraziciola łączności nauki z wiarą.

Jubileusz biskupi, obchodzony w tym roku 
przez Ojca św. Leona XIII, który tak wysoko pod­
niósł sztandar pracy społecznej katolickiego Koś. ioła, 
był nam powodem bezpośrednim do zwołania tego 
wiecu katolickiego. Niechże więc on będzie tem 
większym i silniejszym dowodem naszego przywiąza­
nia do Ojca chrześcijaństwa, dowodem naszej nie­
złomnej stałości w wierze ojców naszych, świętej 
rzymsko-katolickiej.

Program wiecu i warunki udziału ogłosi nieba­
wem komitet wykonawczy. (Kilkadziesiąt podpisów.)

Marszałek krajowy, JE. Eustachy ks. Sangu- 
szke, wyjechał wczoraj do Krasiczyna.

Mianowania, p. Józef Sienkiewicz, profesor 
gimnazyum w Jaśle, został mianowany dyrektorem 
gimnazyum w Buezaczu.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła kontrolora pocztowego Kar. Leiner* z Ja­
rosławia do Stanisławowa.

Rektorem Uniwersytetu lwowskiego na rok
szkolny 1893/94 został wybrany profesor dr. Lu­
dwik Ćwikliński, dziekanem wydziału teologicznego 
ksiądz dr. Jan Bartoszewski , dziekanem wydziału 
prawniczego prof. dr. Władysław Abraham.

Rektorem Politechniki lwowskiej wybrano na 
rok szkolny 1893/94 prof. Placyda Dziwińakiego.

Ze sfer notaryalnych. Notaryuszem w Brzo-
żanach został mianowany p. Ł icyan M a r y n o w s k i ,  
kandydat notaryalny we Lwowie.

Muzyka wojskowa 55 pp. grać będzie jutro 
we wtorek przed gmachem Inwalidów. Początek pro- 
dukcyi o godzinie 6-tej.

Śluby. Dnia 24 bm. o godzinie 8 wieczorem 
^odbędzie Się w kościele'0 0 .  Bernardynów we Lwo­
wie ślub panny Olgi Zottównej , siostrzenicy i wy­
chowanki p. Platona Kosteckiego, redaktora Gazety 
Narodowej, zaszezytnio znanego pisarza i poety, 
z p. drem Stanisławem Dekańskim, lekarzem we 
Lwowie.

W sobotę rano w kościele 0 0 . Bernardynów 
we Lwowie odbył się ślub panny Filipiny Flachów- 
nej z panem Michałem Szobertem, artystą drama­
tycznym.

Onegdaj w kościele 00 . Bernardynów o Ibyły 
się zaślubiny panny Józefy Maysenhiilte' ównej z p. 
Józefem Michalikiem, byłym porucznikiem trenu i 
urzęinikiem krlei wojskowej w Bośni.

Jutro odbędzie się w Zagórzu ślub panny Zo­
fii Łibaczewskiej, córki adwokata d a Erazma i He­
leny z Rittersehildów Łobaczewskicb, właścicieli Za­
górza, z p. Tadeuszem Łępkowskim, synem R-ftła, 
dyrekt ra gal. Tow. kredytowego.

Do Towarzystwa „Dzieciątka Jezus” opieki
nad niemowlętami, przystąpili w' ty' li dniach jako 
członkowie czynni z wkKdką roczną 5 złr. pp.. An­
toni Ostrowski, Rafaela Ostrowska, Marya Piłatowa, 
Sadłowski, Erazm Świerczewski, Aleksander Bie- 
nielzki, Jan Riidl, Fr. R , Hanrykowa PotworsUa, 
i N. N. Przypominamy, że skarbnikiem Towarzystwa 
jest ksiądz Zygmunt Gorazdowski, wikary przy ko­
ściele św. Mikołaja we Lwowie i że na jego ręce 
wkładki przesyłać należy.

Hotel Imperial w  sobotę w południe odbyło 
się poświęcenie parterowych pokoi hotelu Imperial 
przy ulicy Trzeciego Maja. Poświęcenia dokonał w 
zastępstwie ks. arcybiskupa Isakowiuza kanonik M<r- 
dyrosiewicz, poczem właściciel hotelu p. Krzysztof 
Janowicz oprowadzał grono życzliwych sobie osób, 
zaproszonych na tę uroczystość, po prześlicznym 
ogrodzie hotelowym i p i dolnej części gmachu, urzą­
dzonej z przepychem prawdziwie książęcym. Epilo­
giem miłej tej uroczystości było wykwintne śuiada- 
nie, do którego zasiadło kilkanaście osób. Toasty, 
bez których rzecz oczywista nie obeszło się, wzno­
szona były na cześć ks. arcybiskupa ormiańskiego i 
na cześć właściciela hotelu p. Janowicza, również 
Ormianina, który jest prawdziwym typem samopo­
mocy, typem człowieka, zawdzięczającego wszystko, 
co posiada własnej zapobiegliwości, energii i pracy.

P. Józef Jaroszyński, artysta-malarz, zamiesz­
kały w Monachium, a zasilający często naszą wysta­
wę swemi pracami, otrzymał w Monachium na wy­
stawie agronomicznej dyplom honorowy za obraz 
„Polowanie na wilka11. Na wspomnianej wystawie 
znajdowały się bowiem i obrazy triści myśliwskiej.

t  Helena z Wys ekterskich Librowska, wdo­
wa po oficerze b. wojsk polskich w r. 1831 i pisa­
rzu Trybunału b. Rz p. krakowskiej, zmaiła w pią­
tek we Lwowie, przeżywszy lat 09. Była to matro- 
na wielkiej zacności i gorącego patryotyzinu, a sa­
lon jej przez długie Lta w Krakowie gromadził 
wszystko, co pracowało dla dobra sprawy polskiej 
lub za nią cierpiało. R. i. p.

Zamiast wieńca dla śp. Heleny z Wysiekier- 
skich Librowskiej, nadesłał nam p. Arnnlf Nawratil 
c. k. inspektor przemysłowy 10 zł. na budowę ko­
ścioła w Zakopanem.

Cesarz W Galicyi. Z Wiednia donoszą nam,
iż dnia 3 września b. r. Cesarz przybędzie do na­
szego kraju r.a manewry 10 i 11 korpusu i zabawi 
tutaj do dnia 8 września. Manewry te odbędą się w 
ok licach Niemirowa i Jaworowa. Cesarz podczas 
manewrów mieszkać będzie w pałacu Kazimierza hr. 
Łubieńskiego w Krakowcu, arcyksiążę Albrecht i 
inni książęta domu cesaraliiego i zagraniczni miesz­
kać będą w koszarach w Hruszowie, w dobrach p. 
Franciszka Morawskiego, Po ukończeniu manewrów

p k Z E G lą o  z arna 2U uzerw ca iS ’J3.
powróei Monarcha wprost do Wiednia. Uroczystych 
urzędowych przyjęć nigdzie nie będzie.

Wystawa róż i kwiatów, urządzona staraniem 
Towarzystwa ogrodniczego, odbędzie się we Lwowie 
w ogrodzie botanicznym od 27 do 30 czerwca.

Z okna drugiego piętra spadł na ulicę Fran­
ciszkańską w Krakowie dwuletni synek p. Stanisła­
wa Adamowicza i zabił się na miejscu. Biednego 
ojca cios ten dotknął tak strasznie, że wywołał chwi­
lowo zupełny rozstrój i dopiero po noć zawezwanego 
natychmiast pogotowia ratunkowego przyprowadziła 
go do równowagi.

Z Rzeszowa donoszą, iż w tych dniach rozpo­
częto już trasowanie linii tramwaju parowego z Rze­
szowa do Rymanowa

Z BrZSŻan donoszą nam, iż wiceprezesem ta­
mecznej Rady powiatowej wybrany został ks. dzie­
kan Teodor Korduba, gr. kat. proboszcz w Brze- 
żanach.

W sprawie pomnika króla Jana III otrzyma­
liśmy od kilku artystów rzeźbiarzy następujący list: 
„Szanowny panie Redaktorze! Racz przyjąć nasze 
szczere podziękowanie za ogłoszenie w swoim dzien­
niku z dnia 18 czerwca b. r. słusznych spostrzeżeń 
w sprawie postawienia pomnika Sobieskiego. Kwota 
piętnastu tysięcy nie jest wielką na takie dzieło, 
jednakże za tę ceDę każdy artysti wykonać ją mo­
że bez poświęceń mateiyalnyoh; trafną więc .jest 
uwaga, że jeżeli sprawa prawidłowo prowadzoną bę­
dzie, to i nasi artyści chętnie ulział w konkursie 
wezmą i pod sąd publiczny p;ace swoje przedsta­
wią. Mamy więc nadzieję, że głos wielmożnego pa­
na, który jest także i głosem ogółu, osiągnie pożą­
dany skutek, a świetna Rada miejska spr#wę tak 
donic słą dla polskiej sztuki i miasta z całą spra­
wiedliwością przeprowadzi” . (Następują podpisy).

Popis uczniów w szkole muzyki p. Heleny 
Słomkowskiej odbył się w sobotę w lokalu szkol­
nym. Produkcye uczniów dowodziły starannego kie­
runku szkoły; na wzmiankę zasługują p. W . No­
wicki i panny Orzechowska i Sajawiozówna. Gra ich 
nacechowana talentem i starannością każe wnosić, 
że przyniesie w przyszłości młodej szkole pociechę 
i wyjdzie jej na chlubę

Egzamin dojrzałości w gimnazyum w Bochni 
odbył się w dniach 5, 6, 7 i 8 bm. pod przewodni­
ctwem krajowego inspektora szkolnego p. Ludonlła 
Germana. Do matury zgłosiło się 25 abituryentów, 
tj, 24 uczniów zwyczajnych i 1 eksternista. / liczby 
tej poegzamine piśmiennym odstąpiło 2 .

Świadectwo dojrzałości z odznaczeniem otrzy­
mali : Zygmunt Lewandowski i Władysław Rasiński ; 
za dojrzałych uznani zostali: Broder Izrael, Tomasz 
Robiela, Jan Kowalski, Józef Lichtenstein, Idzi Mar­
kiewicz, Michał Paczyński, Edward Papće, Leon Ro­
mański, Paweł Sulma, Jakób Urbański, Piotr Żaczek, 
Karol Hebda; z jednego przedmiotu mają poprawić 
po wakacyach: Stefan Goyaki, Jan Krzysiak, Jan 
Mikosz, Roman Sypek, Wojciech Woźaiczka; repro- 
bowano na rok 4 abituryentów.

Towarzystwo ratunkowe. Z dniem 8 go maja 
b. r. rozpoczęło Towarzystwo ratunkowe swoją 
czynność. Od dnia otwarcia aż do końca miesiąca 
udzielono pomocy lekarskiej w 94-ech wypadkach, 
mianowicie : W lokalu Towarzystwa 27 razy, aa
ulicy 20 , w mieszkaniach prywatnych 21 razy. Do 
szpitala odwieziono wozem Towarzystwa 26 razy. 
Na każde wezwanie czy to osób prywatnych, czy 
też władz, spieszono z pomocą, z wszelkimi do do­
raźnych wypadków potrzebnymi przyrządami. Ciężko 
chorych, pozbawionych należytej opieki w domu 
oddyłano do szpitala wozem ratunkowym, który od­
daje te dobroczynne i zbawienne usługi, że mając 
nosze umieszczone na pasach, nie daje uczuć cho­
remu wstrząśnień podczas jazdy, W  tym krótkim 
czasie dość licznie używanoi pomocy stany i, czyn­
ności jej z każdy ra dniem się wzmagają i coraz 
więcej szerokie koła publiczności zwracają się 
o poradę w nagłych wypadkach, co jest najlepszym 
dowodem potrzeby istnienia tej instytucyi, a huma­
nitarny jej cal okazał się przez niedługi czas jej 
istnienia w niejednym wypadku. Mimo tego jednak 
ilość członków wspierających nie przybywa w sto­
sunku do rozwoju i potrzeb Towarzystwa. Dlatego 
też ośmielamy się zaapelować do ofiarności obywa­
teli miasta Lwowa, aby zechcieli jak najliczniejszem 
przystąpieniem na członków wspierających dopomódz 
usiłowaniom Towarzystwa.

Wkładka roczna wynosi 1 złr., k ‘ o jednora­
zowo składa 25 złr. staje się członkiem dożywotnim, 
50 złr. członkiem założycielem.

Zgłoszenia przyjmuje się w lokalu Stacyi Ra­
tunkowej w ratuszu.

Dalszy wykaz członków wspierających : człon­
kowie dożywotni z wkładką 25 złr. : ks. Jerzy
Czartoryski, ks. Marya Czartoryska, p. Samuel Ho 
rowitz, p. Kazimierz Tchórznicki, p. Mniszek Tchó- 
rznicki, c. b. Wysoki Sąd krajowy. Z wkładką ro­
czną 10 złr. p. Gnoińaki J. poseł na sejm. Człon­
kowie wspierający rocznie: J. E. feldm. porucznik 
Juliusz Butternek, pułkownik sztabu gener. Ludwik 
Fischer Colbrie, kapitan Jan Czarnecki, pp. : Aschks- 
nazy Zygmunt, profesor dr. Balasits August (2 złr.), 
dr. Balko Aleksander, dr. Byk Emil, Barlewy Ma­
rek, Bariowicz Marya, Birecki Bolesław, Blumen 
feld Fr., Berger Bern., Baczewski Arn., dr. Bett 
Maks, Czapelaki Kazimierz, ks. Wanda Czartoryska, 
Dołżyński Kazimierz, Dumask A., prof. dr. Głąbiń- 
ski Stanisław, Feigel Ludwik, Gtąbińslca Marya, 
Hendrich Leopold, dr. Hnckel Władysław, Hesche- 
les Leon, Hoppen Herman, dr. H irschmann Edward, 
Jędrzejowski Franciszek, Jędrzejowi cz Edward, 
Karlsbad Izydor, Kolischer Kazimierz, Kostro-Ra- 
wicz Władysław, Korzeniowski Ignacy, dr. Kalina 
Antoni, dr. Łoziński August, dr. Łuczkiewicz Kazi­
mierz, Lewakowski Aleksander, dr. Landau Fryde­
ryk, Lipiński Roman, Longchamps Bog., dr. Lacho­
wicz Bronisław, Mościsker Seinwe), Maksymańska 
Antonina, Michalski Michał radny miasta (32 złr.), 
Milski Aleksander, Miłaszewski Jan, Mokrzycki Wit., 
Morawiecki Kazimierz, Mravincsics Czesław, Men- 
drochowicz Wiktor, Neveceral Fr,, starozy wet. w ojs, 
Nartowski Antoni, profesor Niedźwiedzki J., No­
wicki Maks., Ośmiałowaki S t , dr. Opolski Wiktor, 
Pamuła Fr., Pizar Władysław, Praun Paweł, Pa­
dewski Józef, Rand Leon (32 złr.), Rudkowski 
Wojciech, Rappaport Arnold, dr. Rucker Jan (5 złr.), 
Rudyńska Marya, Rudyński Jan, Resl Włodzimierz, 
pułkownik Schedivy Edmund, dr. Szulisławski Adam, 
Bilberstein Ad. (2 złr.), Smien Rudolf, Szydłowski 
Marceli, Sekler Wil., dr. Szydłowski Henryk, Szaw- 
łowski Tadeusz, Sobek J,, Świerżawski Stefan, 
dr. Sochanik Stanisław, dr. Smutny Karol lekarz 
sztabowy, Szubert Roman (5 złr.), Teppa Michał, 
Wolken Salomon, dr. Weiss Ad. i Weiss J. dentysta.

Corso warszawskie, Z Warszawy piszą nam: 
Od dawna już żaden pomysł nie obudził tak wiel­
kiego zainteresowania się w mieście, jak corso 
kwiatowe, urządzone na rzecz Towarzystwa dobro­
czynności przez komitet, na którego czele stanęła 
księżna Jerzowa Radziwiłłowa. Już dawno w parku 
Łazienkowskim nie było takiego tłumu, żądnego 
zabawy i zobaczenia czegoś zupełnie dlań nowego. 
Corso kwiatowe to pierwsza tego rodzaju zabawa 
w Warszawie i temu też tylko przypisać należy, że 
niesforna zwykle publiczność warszawska, zacho­
wywała się w tym wypadku bardzo przyzwoicie ; 
ład i porządek panował wzorowy, głosy, jakie wy­
chodziły z tłumu, nie przypominały zwykłej żywio­

łowej hałaśliwości, żarty i dowcipy nie potrącały o 
brutalność.

Letui piękny dzień, ktiry wuśmieihacb wstał 
nad miastem i trwał pełen słonecznej pogody pod 
jasnem lazurowem niebem, zachęcał wszystkich do 
wzięcia udziału w zabawie, umacniał nadzieję, że 
corso kwiatowe odbędzie się bez przeszkody. W  go­
dzinach popołudniowych zapanowała na ulicach 
dziwna pustka, znak nieomylny, że coś się w tej 
ciszy przygotowuje, że wkrótce zapanuje ruch nie­
mal gorączkowy.

I rzeczywiście koło godziny szóstej Aleje 
Ujazdowskie zaroiły się, zaczęto po bokach tworzyć 
szpaler, a wśród publiczności ukazały się pierwsze 
zwiastuny zabawy : róże w butonierkach u panów, 
bukiety i bukieciki w rękach pań. Oczekiwanie, 
pełne niecierpliwości i ciekawości, spotkała warótce 
nagroda. Przed godziną siódmą zaczęły powozy 
wjeżdżać do parku, a była to jedna chwila spokoju 
i swobody, pozwalająca na krążenie po alejach i 
wybór dogodnego miejsca.

Tłum rósł z minuty na minutę I w sposób 
niedostrzpżony, poi kasztanami utworzyła się galerya : 
żywa. Przejażdżka po parku stała się prawie nie- 1 
możliwą. Pojazdy posuwały się tylko zwolna noga 
za nogą, a do tego łańcucha przybywały co chwila 
nowe ogniwa, zarzucone kwiatami, rozjaśnione let- 
niemi jasnemi toaletami.

Lecz oto przed trybunami przesuwa się zwol­
na pojazd hr. Pusłowskiej, cały pokryty snopami 
słomy i polnemi kwiatami, a parasolka z nich zwraca «_ 
na siebie uwagę Odznaczono go nagrodą pierwszą 
na dowód, że artystyczny smak może z paru kwiat­
ków uczynić dzieło sztuki tam, gdzie brak gustu 
nie wydobędzie efektu nawet kosztem zrabowania 
całtgo ogrodu.

Za tym pojazdem sunie stylowy jesionowy 
emerykaa, którym powozi właścicielki pani Ocho- 
rowiczowa, przybrany w róże, a nad nim roztacza 
się przepyszny parasol z niezapominajek. Ekwipa- 
żowi temu przyznano nagrodę tem słuszniej, że tak 
amerykan jak i ornamentacya kwiatowa są pomysłu ! 
właścicielki i poi jej okiem wykonane. f

Dogcartem, całkowicie przybranym w chabry 
i róże żółte -— barwa Potockich — po wozi hr. A. 
Potocki. Przodem dojeidżacz z trąbką, dwóch fjry- i 
siów konno, tuż za nim ukazuje się brek Eugenii 
Augustowej br. Potockiej, przybrany w te same 
kwiaty. Publiczność przywitała pojazdy te oklaskiem i 
i deszczem kwiatów.

Odznaczony nagrodą trzecią zaprzęg p. Fe- I 
liksa Dziechcińskiego przybrany nadzwyczaj gu- * 
stownie w maki polne i oryginalny parasol. 1

Dalej ciągną szeregiem powozy : hr. ordyna- 
towej Zamoyskiej, przybrany w polne kwiaty i tra- j 
w y ; hr. Józefa Potockiego w chabry i róże; hr 
Branickiego z W il mowa w różowe g łog i; hr. Tysz­
kiewicza w róże i bratki. Ogólną uwagę zwraca na 4 
siebie panier panny Dernałowiczównej, wspaniale j  
przybrany w chabry, niezapominajki i trawy zie­
lone. Lecz oti na trybunie i wśród publiczności 
powstaje śmiech szalony. Jakiś dowcipniś przybrał 1 
dorożkarza w liście sałaty, a trzeba wiedzieć, że 1 
dorożkarzy naszych nazywamy bardzo często „sa- I 
łatą” . Z olbrzymiej masy powozów trudno wymię- 1 
nić wszystkie, nie mogę pominąć jednak milczeniem 
jełnego, który się spotkał z se rdecznym poklaskiem 
ogółu. Był romnie przybrany w amarantowe 
wstążki i białe róże. Wyszczególniał się również 
wóz alegoryczny Kuryera Warszawskiego z Guten­
bergiem i postaciami muzyki, poezyi, sztuki, teatru, 
handlu, heroldów reklamy i drukarzy.

Kiedy mrok zaczął zalewać powietrze, batalia 
kwiatowa rozpoczęła się na dobre. Bombardowano 
z umiarkowaną swobodą przejeżdżające powozy i 
odbierano nawzajem wonne pociski.

W  całuści był smak, eleganoya, fantazya w do­
borze barw, dowcip w pomyśle i zręczność w wy­
konaniu.

Zabawa taka ma zupełną racyę bytu. Roz­
rywka, jako wytchnienie po pracy, jest dla czło­
wieka konieczną, a im jest szlachetniejszą, im 
więcej w sobie idealnego zawiera pierwiastku, tem 
doraż.jiej oddziaływa na złagodzenie obyczrjów, wy­
rabia smak, a wzbudzając podnioślejsze porywy, 
obrzydza masom szynkowniane circences i zobo­
jętnia złe wpływy.

Pani Modrzejewska w obronie Polski. Przed
kilku tygodniami zrobiliśmy krótką wzmiankę, że 
pani Helena Modrzejewska na kongresie kobiecym 
w Chicago reprezentować będzie niewiasty polskie. 
Artystka nasza wywiązała się z tego trudnego za­
dania dzielnie, jej mowa zrobiła silne wraże: I )  
i przyjętą została z wielkim zapałem przez kilk 
tysięczną publiczność Prasa amerykańska oddąJH 
jej najwyższe pochwały za dzielne i śmiałe Wystą­
pienie w obronie Polski, bo trzeba wiedzieć, \ ie 
pani Modrzejewska nietylko w sposób świetny p o ­
trafiła przedstawić niewiastę polską, jej prace, paV 
tryotyzm i poświęcenie dla Ojczyzny, lecz nadt^ 
korzystając z nadarzającej się sposobności nakreśliła^ 
przed Amerykanami wierny obraz prześladowanej 
i umęczonej Polski, a uczyniła to w sposób tak 
rozczulający i przemawiający do serca, iż licznie ze­
brane panie nie mogły się powstrzymać od łez. .

Gazeta chieagoska Harald opisując jej wy­
stęp pisze pomiędzy innemi :

„Gwiazdą dzisiejszego wieczoru była bezsprze­
cznie pani Helena Modrzejewska, wymowna obro- 
meielka niewiaBt polskich. Po mistrzowsku speł­
niła swe zadanie. A kiedy wygłosiła ostatnie zda­
nie : „Polska matka wyczekuje zmartwychwstania, 
i jeżeli jest sprawiedliwość na ziemi, czekać nie 
będzie na próżno” - nastąpiła chwila uroczystego 
milczenia i następnie trzęsła się sala od hucznych
oklasków, jakich publiczność w dowód współczu­
cia dla polskiej niewiasty nie szczędziła. Była 
to scena jak pisze ta sama gazeta —  warta 
pędzla największego malarza”.

Treść tn&wy p. Modrzejewskiej jest następu­
jąca : W  pierwszej części swej mowy przedstawiła
dzisiejsze położenie polskiej niewiast}', jej pracowi­
tość i energię. Odwaga, pilność w gospodarstwie 
domowom, patryotyzm i cierpliwość — oto cha­
rakterystyczne przymioty Polki.

W części drugiej przedstawiła nasza artystka 
poi jką niewiastę z historyi, mniej więcej w nastę­
pujących słowach:

„Ale wróćmy w myśli do siedemnastego stu­
lecia. Oi za przykłady z życia niewiast odbijają 
się w mej pamięci z kart historyi! Widzę prztz 
pomrok wieków młodą, śliczną oblubienicę i jej mę­
żnego oblubieńca. (Jo dopiero wrócili z kościoła 
i stoją na werandzie dworku. W  ich oczach świecą 
łzy szczęśliwości, ich ręce splecione pospołu, poglą- 
dają jedno na drugie w milczeniu, z wielkiem i 
uroczystem pj'taniem w oczach, obawiając się, ażeby 
mową nie złamali uroku rzadkiej radości dwóch 
najzupełniej harmonijnych dusz. Z domu dolatuje 
wesoły głośny śmiech i muzyka do ich uszu, lecz 
zdaje się, że ich nie słyszą. On czule obejmuje 
ramionami jej kibić i szopce słowa miłości, wtem 
nagle podnosi głowę i słucha... Co to ? Z dala do­
chodzi ledwie dosłyszalny odgłos, tętent koni, 
potem brzęk pałaszy, a w kilka minut później od­
dział wojowników galopem wpada na dziedziniec 
Oblubieniec otrzymał wezwanie i czyta je w milczę- ** 
niu, lecz z wyrazu jego twarzy i niepojętego smutku 
malującego się w jego oczach, ona odgaduje, że tu
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jest wezwanie, aby ją opuścił i poszeuł z drugimi 
na pole bitwy.

Opuścić ją i to zaraz? Jej twarz staje się 
śmiertelnie blada, lecz żadnych łez nie widać w o- 
ccach. Wyciąga do niegu ramicna, pada mu na 
piersi, a potem robiąc znak krzyża nad jego głową 
mówi głosem pewnym: „Idż w imię Ojca, Syna i 
Ducba świętego.14 I  rozłąozyli się. On udaje się 
na pole bitwy śmielej niż kiedykolwiek. Ona pozo- 
Btaje w domu oddana modlitwie i obowiązkom do­
mowym, zawsze cierpliwa, pilna, sLrzętn* z jedyną 
tylko pociechą, jaką czerpie z religii, dumy naro­
dowej i nadziei zobaczenia swego małżonka jak naj­
prędzej. Lecz musi on przyjść do domu okryty 
chwałą, bo inaczej wolała oj go widzieć w grobie. 
Religia i jej Ojczyzna przudewszystkiem —  potem 
dopiero miłość

Taką jest matka Polka.
Inny obran sam mi się nasuwa. Pewna młoda 

matka, pozostawiona sama z swym pięcioletnim syn­
kiem, po rannym pacierzu i śniadaniu wypuszcza 
go n» dziedziniec. Stary żołnierz okryty bliznami 
czeka na niego. Trzyma w lęku dwa pałasze, je­
den z nich prędzej moźnaby nazwać zabawką dzie­
cinną , lecz zrobiony jest z ostrej, twardej stali. 
Chłopiec bierze swój mały pałaszyk, obaj stoją w 
pozycyi i lekcya szermierki się rozpoczyna. Matka 
siedzi spokojnie, uważając na swego małoletniego 
synna, chwilami przestrasza się, lecz z uśmiechem za- 
dowolnienia na ustach. Oa czasu do czasu weteran daje 
wskazówki małemu szermierzowi. „Zakryj swoją 
głowę —  twa bok —  nie! to nie dobrze —  spró- 
bój jeszcze raz —  nie w ten sposób —• dawaj ba 
czność, bo tnę". I  ciął. Chłopiec blednie z prze­
strachu. M&uka przybiega i obwiązuje jego lekką 
ranę. Stary wojak uniewinnia się, Lecz ona tylko 
powiada: „Dobrześ zrobił; on na drugi raz się po­
prawi.11 1 znowu siada pomiędzy służacemi, przę­
dzie, szyje lub haftuje szaty kościelne. Rozmawia 
z dziewczętami, opoy lada im legendy, historye o 
bitwach, lub czyta im nowy testament i żywoty 
Świętych. Po skończonej pracy wszyscy gromadzą 
się na wieczorne modlitwy i śpiewy.

Takie życie musiało koniecznie rozwinąć zmysł 
odpowiedzialności, poczucia obowiązku, władzy i czy­
stości. Te próby i doświadczenia, ciążące na mei 
cd wieków, zaprawiały jej charakter, a icn skutki 
są tak głęboko zakorzenione, tak wyraźnie zazna­
czone , że nie mogą być wymazane przez ekono­
miczne ani społeczne zmiany lub polityczne rewo- 
lucye. Najlepszym dowodem, źe tradycya przeszłości 
jeszcze żyje w sercu polskiej niewiasty, jest udział, 
jaki ona brała w naszej nieustającej walce o niepo­
dległość.

Gdy zły duch trzech sąsiednich państw mo- 
narcŁicznych nakłonił je ao utworzenia tak zwanego 
świętego przymierza w celu zmiażdżenia i rozdarcia 
w kawałki naszej nieszczęśliwej Ojczyzny, która wów­
czas była jedyną reprezent ntką .samorządu i osobi­
stej wolności, gdy państwa ościenne, nie kontentując 
się zaborem i podziałem Polski, rabowały i plądro­
wały nasz kraj od końoa do końca, przeszywając, 
że tak powiem, duszę naszego życia nrron.owego, bu­
rząc nosze narodowe instytucye, prześladując język 
i religię, zamykając wszystkie bramy dla naszej cy- 
wilizacyi i postępu; gdy nasi mężowie, wyczerpani 
wojną i klęskami, popadali w rozpacz i tracili ser­
ca, wtedy to polska była niewiasta, która niby A- 
nioł Stróż stała przy drzwiach ich sumienia. Ona to 
dodawała im otuchy ; nastawała na nich, zawsze go­
towa położyć w otierze życie dla dobra i w obronie 
niepodległości swej Ojczyzny. Ona to uczyła swych 
synów, jak mają zwalczać wrogów, ona przechowała 
tradycyę honoru, patryot/zmu, męztwa i czystości 
obyczajów, nie pozwalając sobie ari chwh na odpo­
czynek, lecz ł  zadziwiającą wytrwałością i pomimo 
kul, łańcuchów i Syberyi i co najgorsza — pomimo 
batoga którym często na wieczną hańbę rządu ro­
syjskiego odbierała chłostę.

Nasi wrogowie grubo się mylą, gdy myślą, że 
mogą zabić polski patryotyzm. Dopóki jedna polska 
niewiasta żyć będzie, dopóty też i Polska nie umrze, 
a im więcej nas prześladują, tern lepiej dla nas te­
raz. Być może, że zasłużyliśmy na karę za grze­
chy i błęly w przeszłości, muńmy z»płacić tę 
karę, i Bóg jeden wie, z jakiem wysileniem ją od­
płacamy.

Pewien francuski pibarz, 'herbulia, w iednem 
z swycn dziel powiada, że najlepszą rzeczą w Pol­
sce są matki polskie Powiedział prawdę. Ja Korzy­
stając ze sposobności danej mi przez ten kongres 
ezlę im przez ocean poselstwo, —  poselstwo szacun­
ku, miłości i czci.

Świat wie o rzymskiej ' ! greckiej matronie, 
ja ośmielam się żądać miejaca dla polskiej matki 
zaraz obok nich.

Gdy francuski maiarz Horacy Yernet proszony 
był przez cara Mikołaja o wymalowani epizodu z 
ostatniej walki pomiędzy Polską a Rosyą, odpowie­
dział mu : „Wasza cesarska Mość raczy  ̂wybaczyć, 
nigdy nie malowałem Chrystusa na krzyżu . I  miał 
słuszność. Polska została ukrryźow iną, lecz czyz tam 
nie było matki klęczącej pod krzyżem na Golgocie, 
wyczekującej Cierpliwie zmartwychwstania? I  czyż 
i dziś nie wyczekuje polska matka cierpliwie i nie 
módl: się o zmai twychwstanie?

Czyż na zawsze czekać będzie ? O me, jeżeli 
jest jeszcze sprawiedliwość na świecie, napróżno cze­
kać nie będzie14.

Ze Stanisławowa donoszą : Pani Ozarkiewi- 
czowa z faielcr pod Stanisławowem wręczyła po­
słowi sejmów u drowi T. Okuniewskiemu adres 
z podpisami usinek ze Stanisławowa i okolicy, 
jako dowód uznania i podziękowanie zs. podniesie­
nie w sejmie krajowym sprawy założenia żeńsk’ ego 
gimnazyum w Galicji, Adres podpisało przeszło 
100 pań.

Rada miejska w Przemyślu na wniosek ks. 
P . Paszyńskiego uchwaliła jednomyślnie polecić 
magistratowi, aby odniósł się do Wydziału krajo­
wego z żądaniem oddania nadzoru nad chorymi i 
pielęgnowanie ich w szpi :alu przemyskim zgroma­
dzeniu Sióstr miłosierdzia.

Piorun. W  Stryjówce, W powiecie zbaraskim, 
dziec1 ktJre pasły bydło, schowały się przed 
deszczen do rtodoiy. Wtem nagle w stodołę tę u- 
derzył piorun i zabił jednego pastuszka na miejscu, 
dwom innym za. poraził nogi.

Zmarli. Mikołaj Bojarski, inżynier Namiestni­
ctwa, umarł w Przemyślu. —  Aleksander Staszkie­
wicz, kapitan rachunkowy pierwszej klasy, umarł 
w Przemyślu. —  Jadwiga ze Stokułów Rogalasa, 
żona pocztmistrza w Probużnej. zmarłe w 26 roku 
życia. Sp. zmarła odznaczała się niezwykłą dobrocią 
gerca i słodyczą w obejściu.

Stan powietrza Termometr i3 n Reaumura 
o godzinie 7 zrana, w południe + 1® stopni Reaiim. 
Barometr 758. Spada. Dzień piękny, pogodny. W czo­
raj była burza wietrzna bez deszczu.

W Krakowie występowała na tamecznej sce­
nie panna Irena Trapszówna, artystka teatrów war­
szawskich. Publiczności krakowskiej podobała się 
nadzwycza1' , lecz wy borne wrażenie i wspomnienie, 
które pozostawiły po sobie występy tej artystki, za­
mąciła dziecinna i niesmaczna owacya, urządzona 

rzez grono młodzieniaszków, po czwartkowem przed­
stawieniu. Mianowicie wyprzęgli oni konie i wprzęgł- 
szy bię sam do powozu, odwieźli artystkę do domu. 
Możemy tych panów zapewnić —  pisze Czaa — że

nawet w ekscentrycznej Ameryce nie wyprzęga się 
juz koni, nawet na {rawdę wielkim artystkom. Ar­
tystce prawdziwej nie sprawią przyjemności podobne 
owacye.

Ofiary. Na rzecz szkoły ludowej nadesiał nam 
2 złr, dr. K. z Woronianki; odesłaliśmy p. T. Ro 
manowiczowi, prezesowi Koła męskiego tego stowa­
rzyszenia. — P Kazimierz Safianowicz z Przemy­
ślan nadesłał nam 1 złr. na rzecz kościoła N. M. B. 
w Kochawinie. Odeszlemy ks. Trzopińskiemu w Ko- 
chawinie, poczta Zydaczów.

W magazynie mód.
—  Poradź-źe mężu, który mam kupić kapelusz, 

żeby najbardziej odpowiadał mojej głowie!
—  Kup słomiany.

Teatr. Dziś W  poniedziałek w teatrze hra­
biego Skarbka: „Sprawa Clemenceau11, dramat w 5 
aktach Dumasa i d’Artois. Piąty gościnny wy3tęp 
panny Heleny Marczello, artystki teatrów warszaw­
skich. —  Jutro we wtorek w teatrze hr. Skarbna : 
Przedstawienie składane na docbći chorego artysty 
sceny lwowskiej, p. Tadeusza Skalskiego.

W  teatrze letnim produkeye magiczne Cheva- 
liera Thorna.

Literatura - Sztuka.
* Śmigus. Dwa ostatnie numera tego humo­

rystycznego dwutygodnika z dnia 1 i 15 b. m. są 
przewyborne. Tryskają humorem i dowcipem, i na­
wet na,więKSzego hypochondryki pobudzić muszą 
do szczerego śmiechu. Każdy z numerów przj7- 
ozdabiają piękne i pełne humoru rysunki i kary­
katury ołówka pp Tępy i Kruszewskiego. V osta­
tnim numerze z dnia 15 h. m. czytelnicy ligusa 
spotykają się ze swym dawnym znajomym p. Balsam- 
baumem, który od pewnego czasu zamilkł i nie 
opowiadał swych ciekawych i oryginalnych przygód. 
Do numeru tego dołączony je3t dodatek z nutami, 
który zawiera piękny marsz żałobny, kompozycyi 
p. Barańskiego, poświęcony cieniom Lenartowicza. 
Obszerny dział satyryczno-humorystycznych kore- 
spondencyi dopełnia numeru. Dla miłośników za­
gadek zamieszczone są szarady do nagrody.

*  Przewodnik hygieniczny, wychodzący w Kra­
kowie dwa razy na miesiąc pod redakcyą czcigo­
dnego dr. Henryka Jordana zawiera w zeszycie 
ostatnim z 13 czerwca natępujące artykuły: O sto­
sunkach zdrowotnych w mieście Lwowie w r. 1892;
0  ćwiczeniach fizycznych ze stanowiska lekar­
skiego przez dr. Cybulskiego; Dział statystyczny ; 
Rozporządzenia sanitarne; Rozmaitości; Nadesłane 
do Redakeyi; Korespondencya. Przewodnik jest pi­
smem znakomicie redagowanem i zawiera zawsze 
mnóstwo interesujących wiadomości z zakresu hy- 
gieny. Polecamy go zwłaszcza naszemu nauczy­
cielstwu ludowemu, dla którego cena zniżona jest 
do jednej trzeciej części, t. zn. że wszyscy inni 
prenumeratorzy płacą 3 złr., zaś nauczyc.ele ludowi
1 złr. rocznie wraz z przesyłką. Adres: ul. Wiślna 5.

Spor;.
Wyścigi konne w Krakowie.

Zjazd hodowców koni na wyścigi olbrzymi. 
Przybyło ich mnóstwo ze wszystkich stron Europy. 
Mniej interesuje się wyścigami publiczność krakow­
ska, gdyż w sobotę mimo prześlicznej pogody, try­
buny i loże słabo były obsadzone. Arcyksiążę Otton, 
kbóry zapowiedział swój przyjazd, nie przybył. W  so­
botę oyło siedm biegów. Wyścigi rozpoczęły się o 
godzinie 3 m. 25, a skończyły o pół do siódmej.

W  pierwszym biegu, o nagrodę Krakowa 
(1200 zł.), stanęły do startu 1 konie: 41etn. gniady 
ogier Pr. ks. Auerspergn „Solitaire11, 3letni gniady 
ogier Zdenki hr. Końskiego „Korszak11, 3letnia gniada 
klacz jenerała Kodolitscha „Diadem11 i 31etni kaszt, 
ogier Rudolta hr. Kinskyego „Ritter Pasmann-1. —  
Pierwszy stanął u mety „Ritter Pasmann11, a na­
stępnie „Korszak11, „Diadem11 i „Sol-trre11. Totali­
zator za 5 zł. płacił 28 zł.

W  biegu drugim o nagrodę Rudawy (1500 zł.) 
stanęły do startu tylko dwa konie, tj. „Polanka11 
41etnia gniada klacz St. hr. Siemieńskiego i „Tęcza11 
■fletnia kasztanowata klacz Jana hr. Tarnowskiego 
z Chorzelowa. Pierwsza stanęła u mety „Polanka11 
o trzy długości konia. Totalizator za 5 zł. płacił 11.

W biegu trzecim o nagrodę dyrekcyi (5000 zł.) 
stanęły do startu 3 konie: „Allegresse-1 skarogniada 
klacz Ant. hr. Apponyiego, „Yiola11 kasztanowata 
klacz Stan. hr. Siemieńskiego i „Panama14 kasztan 
klacz Lud. hr. Trautmanncdorffa. U mety stanęła 
pierwsza „Panama11, następnie „Allegresse14 i „Vio 
la11. Totalizator za 5 zł. płacił 8 .

W  biegu czwartym o nagrodę 1800 zł. star­
tował/ 3 konie. Pierwszy przybył do mety „Achil­
les14 p. Z. Uichtritza, druga „Calypso11 p. A. Egy- 
ediego, trzeci „Eikenogen44 p. M. Keczera. Totali­
zator za 5 zł. płacił 14.

W  biegu piątym, sprzedażnym, o nagrodę 1200 
zł., startowały 4 konie, Pierwszy przybył do mety 

Orchidee14 M. hr. Esterhazego, drugi „Pojacza-1 
br. Erlangera, trzeci „Dawncansir14 hr. Fiirstenberga 
czwarty „Alom11 p. Bottka. Totalizator za 5 z l  pła­
cił l f ! Zwycięzca licytowany nie znalazł nabywcy.

Bisg szósty o nagrodę Wisły 1200 złr. Star­
towało pięć kori. Pierwszy przybył „Cartelieri11 ks. 
P. Auersperga, drugi „Somlo11 hr. M. Esterhazy’ogo, 
trzeci „Yihar“ Comp. J. M., czwarty „Stróż11 br. L. 
Erlangera, piąty „Horitz11 hr. Z. Kinsky’ego. Tota­
lizator za 5 złr. płacił 10.

Bieg siódmy oficerski „Steeple-chasse11 o na­
grodę 1100 złr. Startowało 8 kom Pierwszy przy­
był „Radoyan11 por. B. Lazara, drugi „Titus1- rotm. 
Lindenburga;, trzeci „Eudora11 por. hr. istahrenberga, 
czwarty „Serenity11 por. hr. Lasockiego. Totalizator 
za 5 złr. płacił 11.

* **
W czoraj drugi dzień w yścigów  w ypadł 

świetnie. Sprzyjała im prześliczna pogoda, to 
też korzystając z niej i dnia świątecznego, 
tłum y publiczności zapełniły plac wyśp igowy. 
R uch  na nim panował ogrom ny. Pow ozów  b y ­
ły  setki, loże i trybuny wszystkie szczólme za­
pełnione publicznością. B iegów  było siedm.

W  pierwszym (bieg sprzedażny, nagroda 
1200 z ł )  startowały cztery kom i ; og. „Buch­
n er14 ks. A uersperga; og. „P irat14 W ład. 
S ch indlera ; kl. „Pearless14 Fel. S cazigh in y ; 
og. „W aldm eister11 hr. Mik. Es te rhazAego. Do 
m ety pierwszy przybył „P uchner44, drugi „P i­
rat44. Zw ycięzcę kupił na placu porucznik 
G iżycki za cenę 2300 zł. Totalizator wypłacał 
za 5 zł. 12.

W  biugu drugim o nagrodę W aw elu 
(iOOC zł. —  3uOO pierwszemu, 700 drugiemu, 
300 trzeć .emu) startowały cztery konie, które 
przyszły do m ety w  następującym porządku : 
1) og. „ In trg a n t44 hr. Rud. £  insky’e g o ; 2) og. 
„A ch iles I I 14 bar. Zygm . U ech tn tza ; 3) kl.
fD apkne“ por. bar. Ludw. E rlangera; 4) og. 
„Kie m licz44 Stan. Sonnenberga. Totalizator w y ­
płacał 9 zł. za 5 .

D o biegu trzeciego (o nagrodę prezesow- 
£ ki 20U0 zł., z któryoh 1700 zł. zw ycięzcy, 
300 zł. drugiemu) stanęła tylko hr. Jana Tar­
nowskiego kl;j „Telim ena14, która też w ycią ­
gniętym  kłusem obiegła przestrzeń turfową

i wzięła całą nagrodę. Totalizator naturalnie 
b y ł w  tym  biegu nieczynny.

W  biegu czwartym  (Handicap tatrzański
0 nagrodę 4000 zł., z któryoh 3500 zw ycięzcy, 
500 zł. drugiemu), startowało sześć koni. 
P rzyby ły  do m ety w  nastęDującym porządku : 
1) og. „N igaud14 hr. Rud. Km skyAgo, 21 og. 
„B enozur“ br. Zygmunda TTechtritza; 3) og. 
„F ilk o 44 Art. E g y o d i; 4) kl. „Telim ena11 hr. 
Jana Tarnow skiego; 5) kl. „Y olosca14 Fel. 
Seazighiny; 6) kl. „Jutrzenka11 hr. uana 
Tarnowskiego. —  Totalizator wypłacał 20 zł. 
za 5 zł.

W  biegu piątym (o nagrodę rządową 
2300 zł., z których 2000 zw ycięzcy, 300 zł. 
drugiemu koniowi) startowały cztery konie. 
P rzyby ły  dc mety w następującym porząd­
ku : 1. og. „R adost11 hr. Rud. K in sk y eg o ;
2 . tegoż og. „Korsz&k11; 3. og. „Guschel- 
bauer11 hr. Mik. Fsteihazy ’e g o . 4) og. V iel- 
leicht hr. Siemieńskiego. — Totalizator w ypła ­
cał 14 zł. za 5.

W  biegu szóstym (Nagroda dam. B isg 
z płotami, panowie jeżdżą. Nagroda honorowa
1 1000 zł. gotówką, z których nagroda honoro­
wa i 700 zł. zw ycięzcy, 200 zł. drugiemu, 100 
zł. trzeciemu koniowi) startowało pięć koni. 
D o mety przyby ły : 1) por. hr. W . Stahrember- 
ga og. „H arald14, znany z w yścigu dystansowe­
go "Wiedeń - Berlin (jeździł właściciel); 2 ) por. 
Rud. W aclaw iczka kl. „K aczer11 (jeździł wnaśc.); 
3) por. br. Lud. Erlangera kl. ^ a in -g io ry 14 
(jeździł por. Miklosz); 4) hr. Zd. K inskyAgo og.

Mo: tz14 (jeździł hr. Chorinsky); 5)‘ por. hr. 
Ledebura wał. „ Arbitrator44 (jeździł właściciel). 
Jrzy ostatnie' przeszkodzie por. W aclaw iczek 
d npędził por. hr. Staremberga, który do tej 
chw ili świetnie bieg prowadził, skutkiem czego 

baj prawie równocześnie do mety przybyli. 
Przeciw  orzeozeniu sędziów, przyznającemu 
Stahrembergowi pmrwszą nagrodę, W aclaw i­
czek założył protest, sędziowie jeduak orzecze­
nie swe utrzymali w  m ocy. Totalizator w ypła­
cał 19 zł. za 5.

W  biegu siódmym (nagroda miasta K ra­
kowa tSłeepie-chase Handicap 120U zł., z których 
1000 zł. zw ycięscy 200  zł drugiemu koniowi) 
startowały trzy konie, które przybyły dc mety 
w następującym porządku: 1) og. „P og ćn y ló “ 
hr. Maur. Estorhazy’e g o ; 2) og. „U tolsó14 A ”t. 
E gyed i; 3) wał. „ R o y 14 por. hr. K »r. Paara. T o­
talizator w ypłacał 7 zł. za 5.

W yścig i wczorajsze skończyły się o g o ­
dzinie 7ej wieczorem , poczem  wśród tłumów 
publiczności, zalegającej ulice, nastąpił powrót 
do miasta i defilada powozów, pom iędzy któ­
rym i wiele odznaczało się elegancyą i piękny-m 
zaprzęgiem.

* **
Wyścigi konne w Wiedniu. —  Dzień ósmy 

6go czerwca.
Pomimo słoty zgromadziło sio stosunkowo dużo 

publiczności. Pierwszym z ważniejszych biegów był 
wyścig o nagrodę rządową 5000 złr. dla koni trzy­
letnich ; met* 2000 metrów. Hr. T. Festetiesa klacz 
kaszt. „Dorraoscnen11 po „len ek 11 od „Dirndl11, 51 
i pól kilogram. 1. P. N. v. Keczery og. gn. „Gour- 
mand44 60 klg. 2 . Biegało koni 8 . Tak więc zwy­
cięzca austryackiego Derby w dziesięć dni później 
pobity był prawie o długość konia przez klacz, która 
w owym biegu była trzecią; prawda, że za tamte 
zwycięstwo nosił nadwagę 7 klg., która razem z róż­
nicą wagi n iędzj ogierem a klaczą przyjętą, wynio­
sła 8 i pół klg.

Handicap, 1000 złr. zwycięzcy, 200 złr. dru­
giemu koniowi, meta 1000 metr. wygrjł —- jak to 
już donieśliśmy w kronice lednego z ostatnich nu­
merów Przeglądu —  hr. K. Baworowskiego ogier 
kaszt. 4 letni „Oligarch11 po „Milon11 od „01ivette“ . 
Diugim był hr. A. Apponyi’ego og. gn. 3 1. „Masse­
net11. Biegało koni 11 ,

Do biegu myśliwskicg i młodzieży (Jugend- 
Steeple-Chaae), nagroda 2000 z’ r. zwycięzcy, 300 
złr. drugiemu koniowi, meta 4000 metrów, stanęło 
koni 4. P. A. Drehera ogier kaszt. 4 letni „Dorn- 
busch“ po „Yederemo11 od „Dolly Dinkey11 1. Hr. 
E. Degenfelda klacz deresz. 4 let. „Silverkair“ 2. 
Hi A. Esterhazy’ego wałach kasztan. 4 1. „Igenu, 
zwycięzca wielkiego biegu w Pressburgu, utknął na 
ostatniej przeszkodzie i zaledwie zdołał osiągnąć trze­
cie miejsce.

Dziewiąty dzień wyścigów konnych w Wiedniu 
8go czerwca,

odbył się przy prześlicznej pogodzie i licznym udziale 
publiczności. Taurus Handicap; 3000 złr. zwycięzcy, 
500 złr. drue-iema koniowi. Meta 2400 mtr. Bie­
gało koni 11. Hr. Z. Kinsky'ego ogier gniady 3 1. 
„Korszak11 po „CamDusier11 od „Cimbria“ 1. P A. 
v, Pechy’ego og. kaszt. 3 1. „Orabahot14 2. Totali sa- 
tor płacił 41 złr. za 5.

Nagroda HastiiJgsa, bieg sprzedaży. 2000 złr. 
zwycięzcy, 300 złr. drugiemu koniowi dla koni dwu­
letnich ; meta 1000 mtr., biegało koni 8 . Hr. A. 
Apponju ego klacz skgn. „Allegresse41 po „Abonnent11 
od „Allegre11 1. Jen. A. v. Kodolitscha kl. kaszt. 
„Jevel“ i p. M. v. Szemere ogier skgn. „Juckpul- 
ver“ zrobiły 0 drugie miejsce tak zw. martwy bieg, 
tj. przybyły równo.

Nagroda Reichenau, bieg z płotami. 3000 złr. 
zwycięzcy, 500 i łr. drugiemu koniowi; meta 2400 
metrów. Hr. M. Estmkazy ego ogier kaszt. 4 letni 
„Poganylo11 po „Balvanyu cd „Borealis44 1. Księ­
cia Fr Auersperga ogier gniady 4 1. „Solitaire44 2. 
Biegało kom 4 • UU £1 i -JĆł ..W*! -t*

Por. Hr. Józef Lasocki 1 pułku ułanów zgło­
sił kolory : kurtka żółta w grochy ciemno-niebieskie, 
czapka żółta.

SC 16-
Przy licytacyi roczniaków czystej kr^i P. A. 

Baltazzi, która się odbyła w Napaged’ dnia 31 maja 
zakupiono kilka koni do stajen galicyjskich a mia­
nowicie : P. W . Schindler kupił ogiera kaszt, po 
Zsupau od Gamine za 4450 złr. i klacz kaszt, po 
Zsupan od Miss Fortuna za 1350 złr. Hr St. Sie- 
mieński klacz kasztanowatą po Hastings albo Abon- 
nen„ od Sugar plum za 1700 złr. i ogiera kaszt, 
po Abonnent od Iionie za 1650 złr. P. W . Postru- 
ski klacz gniadą po Zsupau od Tićs-chic za 1100 
złr. i ulacz gniadą po Arcadirn od Commencement 
za 1050 złr.

Najdroższą cenę zapłacił ks. E Furscenberg 
za kaszt, igiera po Zsupan od Engelsburg miano­
wicie 7500 złr.

Razem sprzedano na tej licytacyi 15 koni 
jednorocznj eh za 41.500 złr. co w przecięciu wy­
nosi po 2766 złr. i 66 ct. za sztukę.

**
Dnia ł-go czerwca b. r. odbył się w Auteuil 

pod Paryżem wielki oieg myśliwski pa- 
ryzki (Grand Steeple chase de Paris) o nagrodę 
honorową i 120.000 franków; meta C500 mtr. Wy­
grał kap. Childe’a ogier kaszt. 4-letni „Skadad Ile44 
w AngUi urodzony wychowany i trenowaLy; dru 
gim tylko o długość szyi był P. C. Bianc’a ogier 
gn. 5-letni „Surcouf44, urodzony i wychowany we 
Francyi, którj jednak w czasie biegu zakulał, Bie­
gało koni 7,

Dnia 2 czerwca odbył się w Epsom w Anglii 
bieg o nagrodę zwpną „Oaks11, największą, wyłącznie 
dla trzyletnich klaczy przeznaczoną. Nagroda wy­
nosiła 4500 funtów szteilingów; meta 2400 mtr. 
podobnie juk Derby. Biegało 17 klaczy, pomiędzy 
niemi tjdko jedna francuska. Wygiała ks:ęcia Port 
land’a klacz gn. „Mrs. Butterwick*.

** *
Dnia 8 czerwca b. r. odbył się w Beri nie 

największy doroczny bieg koni trzyletnich „Union11 
(Derby pruskie) o nagrodę 20.CO0 marek., meta 
2400 mt. Od roku 1S78 przez dwanas r e  lat tę 
nagrodę wygrywały, konie austro-węgierahie; 
i tego roku poszło ich do Beruna dwoje po te 
laury, ale dwa „lw y11, bo hr. M. Esterhazy'ego 

Nem szabad11, która była czwartą w Derby austr. 
a wygrała, nagrodę dla klaczy (austryackie Oaks) 
i hr. F. Festeticsa „Dunean11, który był drugim 
w austryjackiem Derby. Ale tym razem nie udało 
się austro-węgierskim komom: wprawdzie tylko
o długość głowy końskiej, jelnak wyprzedził klacz 
„Nem szabad11- król. gł, stada w Grad;tz ogier kaszt. 
„Geier11. „Duncan“ był piątym. Biegało koni 7. 
Totalizator płacił 238 mk. za 20 ; co najlepiej do­
wodzi, że się zupełnie tego zwycięstwa nie spodzie­
wano. W  Berlinie wielki „Jubel* z powodu, że 
rok po roku udało się pruskim koniom tę nagrodę 
przed austro-węgierskimi obronić.

Paryż 19 czerwca. Carnot ma się znacz­
nie lepiej.

"W Monpellier umarły wczoraj trzy osoby 
na cholerę.

Petersburg 19 czerwca. "W" sobotę podpi­
sano k on w en cję  handlową m iędzy R osyą a 
F ran cją  Cło na rosyjskie produkta naftowe 
zniżono o połowę.

Berlin 19 czerwca. Dotychczas wiadom y 
jest rezultat w yborów  w  396 okręgach. Z  uego 
dokonano definitywnych w yborów  w 213 OKrę- 
gaeh, a w  183 przyjdzie do ściślejszego g łoso­
wania. —  M iędzy wybranym i znaiiu je  się 50 
konserwatystów, 9 kandydatów „Reichspatei ‘ , 
81 z centrum i 24 socyalistów.

Rzym 19 czerwca. Przy wczorajszych 
w yborach do rady municypalnej w ybrano 11 
klerykałow, a 7 liberałów.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 17 czerwca.

(Z). Rezultat w yborów  niem ieckich n:’ e 
zmieni! ani na jo tę  sytuacyi targów pienięż­
nych, lecz przedłużył o całych dni dziocięć 
naprężenie, w jakiem  znajdują się od początku 
tego tygodnia. "Wprawdzie wiedziano z góry, 
że w  wielu okręgach przyjdzie do ściślejszych 
wyborów , ale nikt n ic przypuszczał, aby ich 
było takie mnóstwo. Jak dziś rzeczy stoją, nie 
można prze widzieć, czy  rząd niemiecki ponie­
sie klęskę, czy  też zw ycięży, gdyż liczba w y ­
branych zwolenników reform y wojskowej mniej 
więcej rów now aży liczbę jej przeciw ników  — 
zatem aż do ukończenia ściślejszych w yborów  
nic pewnego w iedzieć nie można. W szelako 
już ten rezultat oceniała dziś giełda berlińska 
korzystnie, podczas gd y  wczoraj pod wpływem 
pierwszych doniesień o rezultacie w yborów  w  
miastach, które jak  wh dom o w ypadły na ko­
rzyść socyalistów, bardzo ponuro oceniała sy- 
suacyę, i obniżyła  kursa bardzo znacznie. Dziś 
pow etow ały on9 częściowo wczorajszy spadek, 
co już jest rezultatem bardzo dodatnim w  tak 
gorączkow ym  okresie.

Ostatnie notowania:
K iody ty  austr. 33940, węgierskie 409-75, 

A nglob&nki 150 50, Unsony 254 50, Bankyersm y 
122-30, Landarbunki 252'50, Ludwiki 217-5Ó, 
Czem iowieckie 257-60, Renta papierowa 98 25, 
srebrna 98'10, au^tryarka złota 117-40, 4 %  
austr. renta wal. kor. 96-45, węgierska, złota 
116-— , 4 °/0 węgierska renta wal kor. 94-90, 
do kat 5-84, 20 -fru.nkówks 9-79V2, marki 12-04*/,,, 
ruble 1-30— .

§ Przegląd targu zbozoweno. (Sprawozdanie ban­
ku romiczegoj. Lwów 19 czerwca.

Ruch w handlu zbożowym prawie zupełnie 
ustał; transakcje bardzo nieznaczne. Ceny więcej 
nominalne. Spirytus ulega zniżce.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 8-50— 8’7ó, Żyro g itowe 6-50— 6-75 
Owiec obroczny 6'50— 6"75, Jęczmień 5.00--5-50, 
Groch 5-50— 6.25, Hreczka 8’00— 9-00, Rzepak 
12-25— 13-00, Wyka 5-50 — 6 00, Bobik 5-00 do
5-50, Kukurudza 0.10— G 30, Chmiel nowy za 56 
kilo 70-00— 73-00. Spirytus za 10 000 litr. proc. 
loco stacye kolei got. 14-CO— 14-50, Anyż 34.00 
do 38-00.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  16 czerwca.

Ze względu na rzeczywiste polepszenie się 
urodzajów, m ianowicie|pszeuicy, chęć sprzeda­
ży  była dzisiaj większa, a że m łyny ze w zglę­
du na nńkie ceny i trudny odbyt na mąkę 
wcale nie zdradzają ochoty do kupna, w ięc 
sprzedający, nie znajdując odbiorców  po cenach 
dotychczasowych, zmuszeni b y li do ustępstw. 
Pomimo to pszenicy i żyta sprzedano bardzo 
mało. Zapasy pszenicy zwiększają się tym cza­
sem, gdyż z Królestwa Polskiego dow óz był 
w czoraj i dzisiaj bardzo znaczny. O ile pszeni­
ca i żyto, pomimo niższych cen, napotykały 
odbyt trudny, o tyle lęczruień kupowano chę­
tnie tak na potrzeby miejscowe, jak  na w yw óz; 
to aŁmo dotyczy także owsa.

Płacono: za pszenicę białą od 9 '00—9'20, 
za czerwoną od 9 '00— 9-50, za żółtą od 9'00 
do 9-45; za żyto od 7-50— 7-70; za jęczm ień 
browan y  od 6-30— trbO, na kaszę od 6 00 do
6-30; za owies od 7-00— 7-25. "Wszystko za 100 
kilogiam ów .

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Dyrekcya kolei państwowych zawiadamia, 

Ze kasa jeneralnej D yrekcy i w  W iedniu w y ­
płacać będzie za kupon lipcow y akcyi koh i 
arcyks. A lbrechta kwotę d w ó c h  zł. w  sre­
brze począw szy od 1 lipca 1893. W  czasie od 
1 do 14 lipca można te kupony eskontować 
także w  Berlinie, Frankfurcie i Monachium 
od 15 lipca jednak tylko w  Kasie jeneralne 
D yrekcy i w  W iedniu.

Telegramy „f rzeglądu“
Wiedeń 19 czerwca. Delegacya wjgierska 

przyjęła cały budżet wojskowy, tudzież kredyt 
okupacyjny.

W czoraj odbyły  się tu trzy - gromadzenia 
socja listyczne w  sprawie pow szechneg) g łoso­
wania. Dwa z nich odbyły się spokojnie, 
w trzeciem  zaś przyszło do nieznacznej bójki.

Praya 19 czerwca. W czoraj miał się od­
być m ityng robotniczy pod gołem  niebem, po- 
licya  jednak zabroniła go. R obotn icy , w licz­
bie 1500, próbowali kukakrotnie zgrom adzić 
się, każdym razem jednak rozpędzała ich  polieya. 
W  lokalu komisaryatu policyi w  Ziżkow ie w y ­
bili robotnicy wszystkie drzw i i okna, a ilekroć 
pokazał się oddział policyjny, rzucano nań ka­
mieniami. Ośmnastu polieyantów  i dw óch so­
cyalistów od nosło rany. Pclicya  uwięziła 
dwóch socyalistów.

Berno ma Morawie) 19 czerw ce, Skutkiem 
zakazu policyjnego urządzenia zgrom adzenia 
ludowego na „białej górze14 przyszło do star­
cia m iędzy polieyą a tłumem. Polieyanci, 
obrzuceni kamieniami zrobili użytek z broni 
i ranili w iele osób. Sześciu żołn ierzy poli- 
cyjnyoh. i  jeden urzędnik magistratu, odniosło 
również ran j. Komisarz policyi nie m ogąc 
sobie dać rady, zarekwirował oddział kawaie- 
ryi. Z tłumu rzucano kamieniami, a nawet 
strzelano do kaw alerzystów, którym  w końcu 
udało.się szablami rozpędzić ekscendentów. O gó­
łem aresztowano 55 osób, między niemi °z tery 
robotnice.

" V

Przyjechali do Lwowa
dni* 19 czerwca 1893.

HOTEL FRANCUSKI. I- Rzepinski ze Zło­
czowa. J. LicLtenstein z Węgier. Dr. L. Stern ze 
Złoczowa. M. Szobonya z Węgier. J. Wąsowicz 
z Malejowic. A. Fuch6 z Wiednia. B. SkiDniewsk. 
z Balic. J. Felgenhauer z Wiednia. L. Cekak z Dro­
hobycza.

H O TE L ŻO R L A . L . Cybulska z Haminsk. 
B. Hjojski z W ygnanki. W ł. Morawski z Ole- 
szy. J. br. Brunicki z H ryniow iec. Dr. A . 
Freundlich z Czerni owi ic. K . Gutermann z N o- 
rym bergi

H O TE L IM PE R IA L. R . br. Jabłcńcki 
z Bursztyna. T. Torska z D.m ajowa. J. Trze- 
cieska z Dynowa J. de Giarz, F . G oldenzw eig 
F. Siegl, S., Rosentkal z W iednia. M. Podho- 
iodeńska z Żytomierza. J. Kom arnicki z W a r­
szawy A. Goldhamer z Sanoka. E . Paw likow ­
ski z Siedlisk. J. Schnirch z Czerniowiec.

H O T E L  M E TRO PO LE. N. B yk  z Czer- 
niowiec. Rozalia Grmyzowska z Nadworny. 
M. Neudeker z Berna. Franciszek D obrow olny 
z MmlkSwkąt. K . M osydowicz z W iednia.

I M  &  di

Rubryka ta nie pochodzi od KePakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za mą żadne,’ odpowiedzialności.

Przew. Duchowieństwu, Szan. gronu pro­
fesorów wyższej szkoły rolnLzej w Dublanaeh, 
kolegom  zmarłego wojskowości tudzież wjzysekim  
przyjaciołom i znajomym, którzy okazali tyle 
dowodów w sp ółczu fa  w t°j ciężkiej obwili, 
składa najserdeczniejsze podziękowanie 
  Rodzina ■ś. p . Włodzimierza Barącza.

I Rok założenia 1853. I

| August Schellenberg i Syn [
jj dcm bankowy i kantor wymiany
t we Lwowie
| kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe.
1 P r o m e s y  do ciąarnienia Igo lipca 1893
j) na L o s y  m ia sta  W ie d n iu  pi 3 75 wraz 
| ze stemplem

Główna wygrana 400.000 koron,
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja1'. Pre- 

| nun.“rata roczna złr, I SO. Ra prowincyi złr. 1-80.

h
daua bffakojjry i h* stor wymlsay 

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3, 305
a d  liam łje i sprzedaje w szelkie papiery 
wartościowe 1 m onety po taido tład uiej- 
szym  kursie d zien \yi„.

P  F Ł O  M E  S Y
d® ciągaiauia ? lipc» b. r.

na losy komuna!n8 miasta Wiednia po 3  zł. 75 ct. 
wraz za slumplam.

Glów ua wygrpna koron 4 0 0  OOO.
Zlecenia z prowiaoyi uskutecznia niezwłocznie be* 

doliczenia prowizyi.
Przy zamówieniach z prowincyi upraiza się o nade­

słanie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła 

główna wygrana w kwocie 50 .000  zH

W A deń dnia 19 czerwca godz. 2 min 10 
Akcje kred. 339-— Gal. oblig. pro-
A lp iny 54.80
K redyty  węg. 409.50 
Anglobauki 
Uniony 
Ludw iki 
N ordbrny 
Lom bardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny

150-—  
254’50 
218-— 
295-— 
106-75 

5050  
308 50

O zem iowieckie 258-

yinacyjne 97-6U 
W ied. losy 178-50 
A keye tytoń. 183 75 
4 °/0 Poż. kraj.

z r. 1893 96-10
Eibethale 237-50 
Landerbank. 252-20 
Renta zł. węg. 116.10 
Bankwereiny 122.75 
W ęg. renta p. 94’85 
Ruble 1 3 0 ,—

Usposo cienie spokojne.

LWÓW, Z Izby ifaciifow-sj 19 czerwca 1333.
1. Aktyt za ssenkę. 

ber kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywiiUaay,

KoiSj gafie. Kara Lud. 200 zł. w. ł  216 —  219 __
„ Luw.-ezer.-jass. 200 zł. w. a. 256 50 259 50

Ba&ka jbipotecz. galic. 200 zł. w. a. 375  ______
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a .  215 —

Łrjsiy s« stawni za 100 uł.
Banku nip. gafie. 57c los. w lat. 40 101 20 101 90
uacka kip. gahe. 5 %  z 10%  pr. 110 10 110 30
Banku kip. 4 */,%  wł. los. w 50 lat. 100 —  100 70 
Banka krajowego 4 % %  wtu 100 50 101 20
Tow. kred. galis. 4 °/0 1-sza emiaya 98 50 —  —

„ „ „ 4 %  „ 4*V* P8  --------
n n n 4*/,%  „ 52 lat. 10O —  100 70
„ „ n ł* n bo lat, 98 20 —  —■

4. Oiiiigi sa 100 tł,
Galie. fund. proplnacyjnago 4°/# 97 50 98 20
Buków. fund. propin. 6%  w. a. 103 —  —  __
Kom. boiiKu Ki-ąj. 5 prc. w. a. U  cum 102 25 —  __
Fożyeska kraj. S°/0

4JI; OJ 
h n *  IS l i

j) n *<7,
„ „ 4°/o koronna

fe.
Losy sń&sU Krakowa . . .

„  „  BU&u&wora .
6. L L w y .

Dukat holenderski.....................
N apoieondor...............................
Pomap&ryał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski siaLmy . . ,

„  „ papiorc ttj . .
100 zisnsŁ sisjueoki&k . . .

106 — _____
100 30 101 —

96 20 —  —
96 20 96 90

23 — 25 —
40 — 42 —

5.80 5.90
9.75 9.85
9.90 ---____
1.30--1.33—
1.29%

60—  --6 0 -5 9



tKLbAdLąi) z dnia 20  uzerw ca iovo .

F o u l a r d - S e i d e
— ab eiganer Fabrik — zollfrei — 8 5  kr. per Meter.

bis £1. 3-65 (ca 450 versoh. Dessins u. Farben), sowie sohwarze, weisse tu* 
farbige Seidenstoffe von 45 kr. b is fl. 1 i *65 p. M. gl&tfc. gestreift, karrirt, ge- 
mustert eto. (oirca 2 10 versoh. Qualit. und 2000 yersoh. Farben, Dessins etc. 

Seiden Dawiasfce v. fi. 1'1 — 1165 Seidon-Reilstoff* — 45— ' 165  
Seiden-Granaiin.s — 85—7*25 Seiden-Bastkli Ib. r 
Seidcn Bengali es 1'20 — 6'10  Ronę . . 10‘50— H  &O

Seid en Armiirca., Mervoillenx, Duohasses etc. 
porto- und zollfrei in’s Haus. Mustar umgehend. Briefe n. d. 

Schwaiz kostm  10 kr., Postkarten 5 kr. Porto.
S e i d e n  F f t b i i k  C*. K le n n e b e r g ,  Z i i r i c h ,

koni"], und kftis Hoflieferant. 257 5-12
D r o b n e  o g ło s z r n ia  z w y k ł y m  

d r u k ie m  1'/, c t  o d  w y r a z u , t łu ­
s ty m  z a ś  d e n k ie m  3  ct.

K am ien ica  nowa, narożna do sprze­
dania. Wiadomość: Zamojskiego 2, drzwi 4
___________________   1605 2-2

Urząd pocztowy Przemyślany po 
trzebuje natychmiast ekspedytora lub ek- 
spedytorkę z uzdolnieniem telegraficznym, 
wynadgrodzenie 40 zl. miesięcznie. 160912 

{Stajnia muro.vaua na Zofijówee tuz 
obok toru wyścigowego, długość 6 metrów 
na czas wyścigów do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość w banku Sokal iXUien.

1610 2—3
Ucznia na praktykę j o s z i  kuje apt ka 

w Krakowcu. 1611 2—4
/Układ komisowy

C A C A O  w proszku
firmy F. Korrff & Sp. w Ainsterda  

m ic ’ Ko 30 ct j. Ko zl. 1'90 ct. 
utrzymują

P p p ć e  K t  ś e S c k .1
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2. 1472

.N a u c z y c ie lk a  Polka z patentem 
szkól piuskich, władająca doskonale tran 
cuekim, niemie kim językiem, muzykalna 
do umieszczenia od lipca na 600 zlr. 
Agence Interna ionale lMme do S k rska, 
Kraków Hotel Saski. 159  ̂ o

Folw ark Zakony w powiecie mo 
ściskim. 3 kilometry od siacy: kolejowej 
w Sądowej Wiszni położony. Obszaru oko­
ło 70 morgów w .jednym kawałku gleby

Sszennej jest zaraz z wolnej ręki do sprze 
ani-i bądź w talości bądź w parcelach 

dowolnych. Bliższa wiadomość pod ad e- 
sem: Zarząd dóbr Dolhomościska, poczta 
Sądowa isznia. 1 ól2 4—5

ORYGINa u NĄ METODĄ
Pf-nO
3
<
o
W
Nca

Dobre leżen ie sukni zależy od do­
brego gorsetu, dlatego zakład „ H o r  
ł e n z y a “ zaopatrzył się w sznu 
rowki francuskie i gorsety zdrowia, 
nie uciskające żołądka ni biod-.r.

Świeże materyały do wyboru.

LWÓW ZIMOROWICZA L. 11.
H e b le  ro .ma te w  b a r d z o  d o ­

b r y m  e t a n ie  i  j a k o ś c i  za przy­
stępną cenę jeoynie do końca b. tygodnia 
do' sprzedania, ulica Mick.ewicza 1. 8.
Wiadomość u dozorcy. 1626 1— o_

P a r a s o lk i  w najnowszym guście i 
w wielkim wyborze po cenach możliwie 
najtańszych poleca Mikołaj Lidwig Lwów 
ul- Halicka 14. 1531 1—5

Sprzeuam kamienicę piątrową wykwintnie 
zbudowaną, ulica Szumlanskieh t l .  1621 

JEkonom lub kontroler sam o­
istny z ltlletnią praktyką w większych 
majątkach z chlubnenn świadectwami po­
szukuje odpowiedniej posady. Oferty przyj 
muje Terlecki, poste restante' Sędziszów.

‘162-s 1 3
P r n c i o ł a  Z  z a r o d o w e j  chlewni 
I l U O l y L d  Yorkschiz w Zarszynie 

są do nabycia. Staeya i poczta w miejscu.
Czajniki metalowe niklowane

po zlr. 2'50, 3, 5'50, 4 i 4'50 poleca
Piotr Chc^iottklii

handel żelazny we i.wow e, plac Kapi­
tulny 1 (naprzeciw Katedry). 

Cenuiki illustrowane różnych artykułów Jo 
dyspozycyi.

D X X X X X X X C
HOTEL. IMPERIAL,

Pier»szot’p.,dny ten hotel w naseym  mieście, położo­
ny w samem śródmieściu w pobliżu wszystkich włada i 
urtędów urz;t(dsouy gustownie z największym komfortem, 
został po "iększ ny w tych dciaoh o trzydzieś i kilka 
prześliczny oh sokoi w parterzo. Ceny fcardso niskie od 
: 0 ci. st. pokój. Dl ł w ygody publi zw  śó znajduję się 
w h o e u  wyborne łauenki, wielki ogró 1 spacerowy, z w y -  
kw-n-ną restauracją, zaopvtrz na w m jb p sze  jadło i na- 
yi.je, < raz w ygodm  remiza, got >wa zaw ize na usługi 
Publi ozu ś i Usługa liczna i wyborna W ygod y  jak naj- 
więk^ae. Po ec-ajao wysokiej Publiczności swój dziś po­
w iększ ny hc f 0% upr, szam o za z^ ycen ie  mnie nad 1 jak 
dotąi  iiwci mi wzgląd mi i >r-ślę się z gzaetmkiom 4%

T E Z r z jy -s z tc f  T a n o w i c z  ŻC
1581 2 8 właściciel hotelu Imperial. m

m nnum unuu  M u u m M x u x x x x n ‘m ®

Hn
%n
u
n
nu
n
nu

P a t e n t o w a n e  m ł o c a r n i e  prze­
wozowe z przyrząd-m do czyszczenia, 
dat ntowane młocarnie z kieratami i do 
ruchu ręcznego, pat- ntowane młynki, 
wialnie, trieury, nowe szkocki pługi 

A  ,, rajolskie grabiarki oraz wszystkie inne 
maszyny rolnicze starannie wykonane,
jakoteż żelazne części lane do samoist-
neS° wykończenia ‘różnych maszyn i do 

i“ .... : ' . J różnvch cel/iw hndnwT>iczvr.h. tudzież
- - J M"" — _ rk_ł__ .

' różnych celów budowniczych, tudzież 
u l i > p o d J c l a d y  ruszta , k o m b in o w a n a

k o s i a r k a  i ż n iw ia r k a  z a  3 3 0  z l r .  dostarcza tanio 
^ a d o r y ls a ,  m a s z y n ,  i  o d l e w a m i a  ż e l » z a

uskuteczniam 
. 1600 2 -6

Wszelkie reperacye 
starannie i tanio.

*1 . W Y C H E H A
v.e Lwowie Gródecka 1. 47.

różnych maszyn i części maBzyn

L .  A

Handel herbaty cnińsko-rosyjskiej
JE t>  \ t l  u  .rw O  A .  R  t  E D

we Lioowie, pl. Maryacki 10,
poleca najlepsze gatunki

A  W  YyjflP
#  \ { t e /

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego :

V, kl. Uongo rłr. 1.60 
K o n o h o n g  czarna 2.— 

„  zbiór majowy 3*— 
I Ł a y s o w  czarna 4 — 
M e la u R C  Lond.4.—

Wysiewki herba­
ciane 130. 

Wysiewki najlep. 
herbat 160.

o ! maku czystym i aromatycznym, które 
rozsyła franko . opłacone do każdej sta-
cyi pocztowej 43/. kilogr. w woreczku;

Portorico . , . 9.— pół kilo —'.90
Cuba grubo ziarnista . 9.50 „ --.9 t
Cejjlon cielona . . 10.— 1.—

„  „  przednia . *0.40 „  1.04
„  , grubo ziarnista 30,75 „  1.06
„ „ perłowa . 10.75 „ 1*08

Moeca arabska aromatyczna 10.75 ,, 1.08
Jawa złota . . . -0 75 „  1.08

Mgr1 O pakow anie nie liczy »ię.
Zamówienia z prowincyi wysyła lię odwrotną pocztą.

około 2 i0  morgów co trzy lata spust, łowienie ryb b r 
w jesieni, szczupaki, liny, okonie, leszcze etc. etc. za cenę 
10.000 złr. w. a. wydzierżawi Zarząd dóbr Psary poczta

Chodorów. i  22 1 - 3

Staeya kolei 
Mu s z y n a  - Kryni ca 

z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 „
z Pesztu 12 .

C ,  h .

Zakład zdrojowy
w miejscu 

POCZTA trzy razy 
dziennie. 

Telegraf.
Apteku.

K R Y N I C A  (W GAUCYI)
najobfitsza szczawa żelazista.

W Karpatach 590 m. n. p. m. Od staeyi kolejowej godzina drogi bitej,
znakomicie utrzymanej.    _  _

- Środki lecznicze-. Klimat poaalpejski, kąpiele żelaziste, nader obfite 
w woiny kwas węglowy, ogrzewane metoda Schwarza (w r. 1892 wydano 
ich 32. 00).

K ąp iele  borow inow e  parą ogrzewane (w r. 1892 ich 12.000).
K ąp iele  gazow e  z czystego kwasu węglowego.
C. h. Z akład  hgdroprtfi/czng pod kierunkiem specyalisty Dr. II. 

Ebersa (w r. 1892 wydano procedur hydropatycznych 27.000).
P icie  u ód m in era ln ych  miejscowych i zagranicznych, Żentyra.
K efir , Gimnastyka, lecznicza.
L ekarz zd ro jow y  D r. L. K o p f f  cały sezon stale ordynujący. Nadto 

12 lekarzy wolno praktykujących.
S pecery : Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany. Bliż 

sze i dalsze wycieczki w urocze Karpaty
M ieszkania  : przeszło 1-500 pokoi z komfortem urządzonych, z poście­

lą kompletną, usługą, dzwonkami elektrycznymi, piecami itd‘.
K ościół katolicki i cerkiew. "Wspaniały dom  zd ro jow y, kilka re- 

stauracyj. Kilka pensyonstów prywatnych, mleczarnie, cukiernie.
M iiz ule a zd ro jow a  pod kierunkiem A Wrońskiego od 21 Maja
Stały teatr, koncerta.
F rekw en cya  w r. 1892 4 500 osób.
Sezon od  1 5  M a ja  do 3 0  W rześnia.
W Maju, 1 zerwcu i Wrześniu ceny kąpieli, 

w głównej restauracyi zniżone.
R ozsetka  w od y m in era ln ej od Kwietnia do 

wszystkich większych miastach w kraju i za granicą.
W raies‘iącu lipca i sierpniu ubogim żadne ulgi, 

taks zdrojowych itp. udzielone nie zostaną.
Na żądanie udziela wyjaśnień :

pomieszkań i potraw 

listopada, składy we 

jak uwolnienia od

O. k. Zarząd zdrojowy w Krynioy.
101a 4 6

B E N E B Y K T  K O P E R M O K I
optyk i 
rm cha- 

idk „pod! 
operni- 
kiem“. 

L w ó w
pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6 na 
irzeciw głównego odwachuj, poh ca w wiol 
um wyborze i po cenach najtańszych 
okulary cwikiery, In ranty, binokle dale- 
•owidz-, barometry, ciepłomierze i t. p.
Urządzenia dzwonków elektrycznych. Wazellde re­
peracye najryciiłej i najtaniej. Zamówienia z pro 

wincyi załatwiam od w rolnie. 840

Do nabycia w kaćdej księgarni. *

9 f

Ż egiestów w Galfsyt nad Popradem
staeya pocztowa, telegraf 

w miejscu.
źeli -zis'a, skuter zna vr cborob'ohNejsilniojsKA sz i. awa 

kobiecych i *-xiemj .
Pora kąpi lowa trwa od Igo czerwca do końca września
Kąpiele borowinowe, żelaziste, b y 'rop a ty  oz cc ipjpradow e.

znajduje się we wszystkich wielkich 
składach wód mineralnych.Woda Zegi?stowska

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na 
tern polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bn od 30 lat istniejącego środka 
którym jest J>r. F r y d . U e i ig ic F a  ItA  L .sA J I B R Z O Z O W Y  dowodzi to więc 
prawdziwej wartości tego środka upiększającego wprost przez nsturę B a m ą  nam danego. 
Balsam brzozowy dr. Fryd. I.engiela hadat wydział medyczny cesnr. rosyjskiego ministe- 
ryum, a prof. dr. med. Raepi, prokurator uniwlersytetu w Wiedn u i profesor Ryefluoh 
w Londynie i w. i szczególnie go zalecają. Ba sam ten uzyskuje się za pomocą postępo­
wania chemicznego, ! tóre od lat 30 nie uległo żadn-j zmianie, nadaje mu własność osu­
wania Btarego naskórka, w miejsce którego powstaje naskór'k nowy, odznaczający się 
młodzieńczą świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelki* nieczystości skóry, plamy 
piegi i zaczerwn nier.ia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skó-ze niezrów­
naną gładkość, świeży i ożywiony i oloryt. Cena Balsamu hrz- zowego złr. 1*50 za dzba 
nuszek. Ręce, które po użyciu Ba ssmu Brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, 
konserwuje sie nadal za pomocą J»r. L E J iG lE L A  'O P O -C R E M E . doza 6 0  c t . i 
1>1". L E M i l E L A  J I Y D L O  I łE  A Z  O  JE, z a sztukę c t .  6 0  I 3 5 . Do nabycia 
w każdej większej atece, mianowicie: *e Lwowie u Z. Rnokera, w Krakowie u Wiktora 
Redyka apl., w Czerniowcach u GolichoWBkiego nast. Mahl apt., w Tarnowie a Mauryce­
go Adlera, w Bielsku u Alfr Blnmcnthala i w drogueryi A. Hiias 24 -7

Jest wielu fabrykantów,
którey Carboliusnm jako ś odek przeoiw owr dom wszelkiego r - 
de&ja, sgniliźuifi i ze.psuoia drzewa p zeoiw grzybow i dom owem u 
i śoieonemu. w lgntnym murom ofisa ają. — ai« tylko

U A B T H E Ł S  A  oryginalne Carbclineum samo jedno ozy 
w sobie wszys kie d‘ bre w b snośoi, jakich się o l  takiego środka 
ochroim *go wymaga. Daje oraz orzechowy pokost na przedmioty 

drzewne, któ-ym  2— 4kroiną trw słoió na ia e Proapekty darmo.
K a i  ’ a  p r ó b a  protradzi d i  stałsgo odbioru, 5 kilowe p a ­

kunki ztr. 130, 100 kilo ‘ '
polsku.

16 zl. z W iedu a. Korespondencya także po

Majątki ziemskie
b ’i<ko m'astń 1 mi a d kolei
1. IlO O  m o r d ó w  w (em 500 roli reszta 

lasu i łąk, gorzelnia, dwór i budynki go­
spodarcze, piękny park, ogród, inwentarz 
żywy i martwy z a  1 8 0 .0 0 0  z łr .  zaraz 
do sprzedania i objęcia.

2. 8 )2 0  morg. w tem 680 roli znakomi­
tej reszta lasu, dwór, park i ogró 1 Mają­
tek blisko miasta i kolsi położony Cena 
160  OOO złr. zataz do sprzedania 1 oh 
jęcia.
‘ 3. 1’ /, mili od kolei oddalony majątek 

1050 morg. w tem 650 roli i łąk doskona 
łych, reszta lasu rębuego, dobre budynki 
ładny dwór, park obszerny za cenę 125,0 0 
zaraz do sprzedania. 168*4 2 —4

Wiadomości wdzieli

J. 1 * 1 - 0  c *J s  n i k
Jagie lloń ska  1 2 we Lwowie.

Mały wydatek przy tysiąckrotnym pożytku. 
M i o h a ł  B a r t h e l  i  S k a  W i e d e ń  X

Keplergasse 20. Założona 1781. 923 8—10

0 2 Ń T I 0 Z
Zakład zdrojowo-Ikąpielowy i klimatyczny.

Szczawy alkaliczno-słone, jodo-hiomowe, skuteczne w chorobach
skrofulicznych, skórnych, sytilityoznych, reumatyzmio, nieżytach blon ślu­
zowych, zapaleniach stawów, okostnej i w rozlicznych chorobach kobiecych.

Kąpiele pełne jodowe w trzech budynkach łaziebnych, borowinowe, 
iglicowe, tuszowe, basenowe rzeczne. —  Kąpiele lokalne wszelkiego rodza­
ju, inhalacye. —  Mleko, żętyca, kefir.

Lekarzem zakładowym  jest Dr. K l. Dębicki.
Apteka, poczta i telegraf w miejscu. —  Zakład gimnastyczny pod 

kierunkiem specyalisty. —  Położenie Zakładu urocze wśród lasów szpilko­
wych, powietrze górskie wzmacniające, wolne od pyłu i organicznych zanieczy 
szczeń. — Rozległe spacery w lasach. Okolica malownicza i zajmująca. 

Oświetlenie elektryczne, znakomita orkiestra.
Pora lecznicza od 20 maja do końca września.
"W czasie od 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 

1300 11— 19 Zgłoszenia załatwia I D y r s ł t c y a .

99 EQUITABLE i f

T O W A R Z Y S T W O  U B E Z P I E C Z E Ń  Ż Y C I O W Y C H
w Stanach Zjednoczonych w Jowym Jorku

Reprezentacya dla Austro - Węgier we Wiedniu I. Stock in Eisc-nplatz.

Największe towarzystwo a asekuracyjne świata.
Stan nbezpieczeń z końcemŁi*.A 1SOJ6 
Ubezpieczenia w r . 1891 zawai-te 
OgoY dochodów w r. 1892  
Majątek własny z końcem r.JL892 
Fundusz z y s k ó w ..................................

zł. * ,1*7 ,405  613 — 
501,5M5.?90*— 

„ 1 0 0 ,7 0 5 .5 9 3 7 *
3 8 2 ,6 5 0 1 3 0  — 

, 7 7 ,7 *4 .5 3 8 7 *

Cały zysk jest własnością ubezpieczonych i może być ubezpieczonym  od 2 o roku począw szy oorouzme gotów ką wypłacony (zw yk ła  polica,) albo przez 10, 15 
lub 20 lat grom adzony i przeżywającym  rozdzielony (ponoa contynowa). , t

Wszystkie poLce Towarzystwa „E (juitable‘  ,.ą po 3-ch względnie 2 Jatach nienaruszalne i płatne nawet na wypadek sa m o fe O jstw ft l o b  ś m i e r c i  w  p o j e ­
d y n k u , inne zaś warunsi najkorzystniejsze, a wypłata szybka i bez wszelkich trudności-

(Podane przez „E q  ntabiou obliczenie spodziewanymi zysków, polegają n i e  n a  k o m b i n a c j a c h  ale na r » e e * y  w is t y  e h  r e z u l t a t a c h  i wypłatach
ostatniego roku). /

I  tak n. p.
P o l i c a  Blr. 7 5 .0 3 5  wiek 45 lat na zł. 2500 z premią 20-o letnią —  ubezpieczony zap ła ci premii przez lat 20 —  zł. 1704.
Obecnie ma n a w o  podnieść zł. 2 4 6 ł '4 j ot., albo policę btz daiszyeh premii na zł. 46b0 płatną po śmierci ubezpieczonego.
P o l i c a  A r. 7 O ’4 5 0  wiek 30 lat na zł. lO.OoO — zabezpieczenie mięsaane na wypadek śmierci t doZyoia z  premią <-0-j letnią, ubezpieczony zapłacił premi 

przez lat 20 — zl. 9706.
Obecnie ma prawo podnieść zi 16 3 2 i'20  et albo pełno wpłaconą policę na zł. 34.950.
W myśl k on cesy i dla P aństw a A u a iry a ck ieg o  z dnia 11 października 1882 1. 6490 podlega „Equitable“ tutejszym ustawom i sądom a rezerwa

dla Austriackich ubezpieczonych musi b yć trwale w Austryi złożona.
Na zabezpiecs nie Au.-.tryackicn krentów  „E q  atabie“ siuty opróoa t go  pałac we Wiedniu Stook im Eisenpiatz wartości 2,0^0 000 zi.

J e n e ra ln a  A je n cy a  d la  G a licy i 1 B u k o w in y  
PES, "vre Lwowie, "b.1. ało-wa 1. 2 3 .

Odpowiedzialny redaktor: Wm®k®W Papie; brwi Fijałkowskich w Białej.

w p  I

A A  Najtaniej
wszelkie przyb

do podróży
poleca magazyn

Pawła Langnera
'L w ów , ulica Halicka 16.

i 501 3 -6

Usterki hyg eniczne
w wychowaniu dziewcząt

napisał
Dr August Kwaśn cki.

Cena 30 ct- i p z^sylką 33 i.t 
Główny skład w Ksjęgurni 
Spółki W y-iawni *.ej Pa^kiej 
w K rakcw  o w Rynku Pa!ac

Spiski.
1591 2 15 :

!! SPORT!!
Najlepsze papierki cygaretowe w ksią­

żeczkach.
Gatunek bibułki dotąd n i e b y w a ł y !

C e n a  ke itpżee  k i  5  c t
Do nal ycia w sklepach:

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
we Lwowie: Teatralna 3.

Jagiellońska 6. 
w Krakowie Sukiennice 28. ~  1 

Om we ws/ystsi'h znaczniejs-iych n»o- 
diach i trafika.fi.

Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na 
prowineyę uskutecznia Z a r z ą d  f a ­
b r y k i  t u t e k  n ie k le j o u y c l i

i. W. Niemojowskiego
Lwów, Hetmańska 21. 1478

| fn c| /b ia -łe  znaku rę 
lY U O jid  z najleps^j 
stali po 45 ct zaś dla 
lółek rolai zy  h, skle­
pików ceDy hurtowne

poleca
Bolesław Cybulski

skład towarów żelaznych we Lwowie.

Jan Ihmitowuz
poleca

n ie z a w o d n e  i  w y p r ó b o w a n e  
ś r o d k i  k o s m e t y c z n e

oda czegó nione 0-ma medalami aa ługi 
i 'i-tcŁ dyplomami uznan;*.

MY ii NO LI NA
skóra pop- jszczosa. s-or*tsa eiorówna 
i zgrublłja. p >4 szcaeąólaem sziałt- 
nkm Msgnollnj, ods»skoje młodsieńczy 
wyraz t piękność. Czerwoność >oft i 

policzków bezpowrotnie ustępują. 
Flakon 1 zł. 50 ct.

ORIE NT ALINA (p>dr płynny)
nadaj* twarzy piękną 1 przyjemną bia­
łość, odświeża pł«e i kon»-rwsje. Cena 

1 zł,, gąb»CŁ* a 10 ct 
B ia łe  i  p ię k n e  r ę c e ! ! !  

otrzymaj* M  po klik .razowom natarcia
KREMEM ROŚLINNYM

Słoik 80 ct.
GRYSIK TOaLE rOWY 

d o  m y c ia  r ą k  
dla wydelikatnleaia zgrubiałego na­

skórka. Pudełko 25 ct
Pru8 tek do czyszczenia paznogei
dla nadania białości, różo odcienia 

i pięknej, połysku Pudełko 25 ct
Ntby.i m oiaa we Lwowie w 

sklepach wła«ny< h : ulica K o ­
pernika 1. 3 i ulica Ha) i ka róg 
Boim ów w Krakowie Sukienni­
ce 1. 20, w Czemiowcuch R yn ek  
i. 2 ,. — oraz we wszystkich 
pierw zorzędnych sklepach i 

aptekach.
902 10 - u

P r a w d  d w e j

Masy francuskiej
jedyny skład 

t s r l l c c  T l

Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38.

W  szelkie inne fabrykaty as, 
naśla-iiownictwem. 1595

fanu Józefowi Kropińskiemu, organiście 
daniaj w Komarnie dziś w Gródku skła­
dam serdeczne podziękowanie za rzetelną 
pracę, która mimo że krótko trwała, bo 
dla hi: aku dochodów le azą posadę szukać 
musiał a jednak wielkie skutki przynio 
sła. Dziś nie ma już tych podniosłych 
śpiewów, które za jego działalności z 
piersi dziecinnych na chwałę Najwyższego 
się wydobywały. Serdeczne dzięki. Para- 
fiani Komarniańscy.___________

Tylko do końca czerwca b. r.
W y s p r z e d a ź

win, miodów, koniaków, rumn, araku, śli­
wowicy, starki, likworów różnych, towarów 

i całego urządzenia sklepowego handlu

A. Mańkowskiego
we Lwowie.

1618 1 — 9 Zarząd masy.
"Wspaniałe

salonowe i ogrodow e wykonaniu 
niezawodne 

B A L u N Y  unoszące się w  górę 
azt. po 1.40, 2 do 3 złr. L A M  
PIO N Y  setka od 8 do 15 złr. po- 

ieoa najtaniej mh.gi.zyn

Henryka Mullera
Lw ów , ul. Halicka 1. 6.

Farby olejne
gotowe do użycia

na potrójnie gotow anym  pokośoie, 
nadzwyczajnie trwałe i szybko 
schnące do drzwi, okien, dachów, 
parkano w, sztauhetó # , poaad zek itp. 

poleca

Leopold Lityński
w v  L w m  * l e ,

2  K o p e r n i k a  “ł .
Na pr wiuoyę wyseła się od­

wrotną pu.ztą. 1558 4 —9

S o le  zabija  I nie m a n ie m i­
łej woni

A N TYM O LIN A .
W składzie Leopolda Lityńskie­

go we Lwowie, 2 Koiernika 2.
Cena puszki 40 ct.

Na prowincję wyaeL się odwrr' 
pocztą.___________________ 1557 4 -

s  t r  '"sanw iB ’ - aaaj

Farby olejn
- g #to  we Ja a k j c l n ,  a z jh  

d o  m alow an i
iomów, liriciiÓD", szt^ het, c 
L eń , sebodó ’)  driinfi. o  k im , 
Róg, śoi*n, rafitów, wozów,

o^it, tor^a ..idów itp pciie

A l o j z / H t t b a i
Lwów, Rynek l. 38.

Czyści kiew, wzmacnia, odmładia i 
nawia cały < rganizm podnosi siły, d 
sen i apetyt Sław na wód 
z z i ó ł  l e c z n i c z y c h  ] 

Kneippa.
K J i E I P P Ó W K A . Cena fis 

1 zł. wa. W składzie matrryałów 
polda Lityńskiego we Lwowie 2 
permka 2. Na prowineyę wyseła 
odwrotną pocztą. ________ 1556 3—
Kto używa Dentyny nie zna Lolu zębowjl 
Najlepsza w swiecie wodą do ust je9t 

LEOPOLDA LITYŃSKIEGO 
f|tir F u r io  wzmacnia dziąsła odświeża 
U O d i y i l  .  jamę ustną daje miłyBmak, 
zapobiega radykalnie celom zębów. Cena 
flaszki 89 ct- wa. Prawdziwa jeiynie zfir- 
mą Leopolda Lityńskiego. Do nabycia: 
w składzie inateryałów Leopolda Lityń- 
skiegj we Lwowie 2 Kopernika 2. Na 
prowineyę wysyła się odwrotną pocztą.
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Z drukarni nar. W. Maniackiego. — Zaraądaoa: Walenty lodak.


